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P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  \

Administracja „CZASU w Krakowie, tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenum eratę  
księgarnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. — ©gło- 
gżenia (mseraty) przyjmuje się za opłatę, od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw- 
szy raz 10 cnt., za każdy następny raz po 5 cnt. — N adesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miej­
sca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz — U m ączenia do „Czasu" (prospekta, cyr- 
knlarze, ogłoszenia 1 1. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza sie naprzód nadesłać prze­
kazem pocztowym.— Ogłoszenia i p renum eratę  przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU" 
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy trybunalskiej L 4; w Paryżu  wyłącznie p. Adam, 
Rue Clćment 4; (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissonićrc 33)- w “W iedniu  pp. 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), 
A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu Monachium i [Norymberdze), 

H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp

K raków  5 kw ietnia.

Przegląd Polityczny.
O wyborach lwowskich pisze P r csse: P a k t ,  że 

mimo olbrzymiej a g ita c ji ,  kandydat stronnictw a 
szowinistycznego lwowskiego nie o trzym ał abso-
u noj w iększości, należy powitać z praw’dziwem 

zadowoleniem. Zdrowy rozsądek i polityczny tak t 
ludności polskiej zamanifestował} się w dobitny spo- 
sob> i dzisiaj nie ulega już w ątpliw ości, ż e 'p rz y  
ściślejszych wyborach narodowy fan tasta  R o m a ­
n o  w i c z  upadnie, i że wyborcy, którzy głosowali 
z a p  G r y z i e c k i m ,  zwrócą się 'do um iarkowanego 
kandydata p. Z a ch  a r j  e w i cz  a.

D zien n ik  P o lsk i pisze:
„W  Podhajcach ukonstytuow ał s ię , ja k  donosi 

okręgowy kom itet ruski, w sk ład  którego 
Ĝ zi ^ z*e iec 1̂ ks*§ży i 32 włościan pod prze- 

P  jw hdą^W em  A leksego Fijałkow skiego, którego za- 
znany kupiec tam tejszy Teodor Do- 

* ‘s in c z u k .^ a  każde trzy wsie będą potworzone ko- 
* '.’m itęty jp ia ln e . T ak  samo m a się zorganizować 
. jftkręg Kozowski dla przeprow adzenia wyborów 

sejnjowych.
„ p ito  donosi „z wiarogodnego źródła," że D r 

Julian  Pełesz, rek to r gr. kat. sem inaryum  w W ie ­
dniu, przybędzie do Lwowa w sk ład  m etropolital­
nej kap itu ły , a tam tejszy spirytualis X. Bohdan 
i  lorko, podał się na kanonika do Lwmwa. W ie­
deńskie zaś som inaryum  gr. kat. ma być zwinięte."

Komisya budżetow a Izby panów odbyła onegdaj 
z współudziałem  m inistra handlu barona P ino 
posiedzenie. Po załatw ieniu kilku petycyj odno­
szących się do niektórych pozycyj budżetu, od­
czytał jenera lny  sprawrozdawca książę C zartory­
ski sprawozdanie o prelim inarzu budżetowym  i 
ustawie finansowej na r. 1883. Komisya p rzy jęła  
jednogłośnie to sprawozdanie, końozące się wnio­
skiem, aby zalecie Izbie wyższej przyjęcie całe­
go budżetu bez zmiany, w edług uchw ał Izby d e ­
putowanych. Prezydyum  Izby zarządziło natych­
m iast wydrukowanie sprawozdania, albowiem przy­
szłe posiedzenie Izby panów odbędzie się p raw ­
dopodobnie d 12 b. m.

K om isya praw nicza Izby panów ukończyła o- 
brady nad ustaw ą o sprzeciw ieniach w postępo­
waniu konkursowom (Anftchtungsgesetz). W ice­
prezydent trybunału  państwowego, D r Ilab ie ti- 
nek, jako  referent przedłożył sprawozdanie, w któ- 
rem  dał pogląd na wszystkie zmiany, przedsię­
wzięte przez kom isyę w toku obrad. Komisya 
Przyj?ła  sprawozdanie i uchw aliła zalecić pełnej 
Izbie przyjęcie zmienionego projektu  ustawy.

Z da t statystycznych, ogłoszonych świeżo przez 
statystyczną komisyę centralną ze względu na o- 
statnie spisy ludności, w yjm ujem y następujące 
ciekawe cyfry: N a 21,774.231 mieszkańców, na­
leżących do krajów, reprezentow anych w R adzie 
państw a, znajduje się w edług jeżyka  tow arzyskie­
go ( Umgangssprache) 8,008.864 Niemców, 5,180.908 
Czechów, 3,238.534 Polaków , 2,792.667 Rusinów, 
1,140.304 Słow eńców , 563,615 Serbo-K roatów , 
668.653 W łochów , 190.799 Rum unów, 9.887 W ę ­
grów. Co do Galicyi na 5.938,461 m ieszkańców, 
3,058.400 używa w życiu tow arzyskiem  języka 
polskiego, 2,549.707 ruskiego, 324.336 niem ieckie­
go, 5.541 czeskiego, 276 rum uńskiego, 96 słow eń­
skiego, 91 włoskiego, 14 serbsko-kroackiego. Lwów 
liczy ogółem 107.734 stałej ludności, z tej zaś 
91.870 używa w życiu towarzyskiem  języka pol­
skiego, 8.911 niem ieckiego, 6.277 ruskiego, 453 
czeskiego, 212 rum uńskiego, 6 słoweńskiego, 4 
włoskiego, 1 serbsko-kroackiego. K raków  m a o- 
gółem  61.592 stałych mieszkańców, między tymi

zaś 56.017 z językiem  polskim, 4.900 niemieckim, 
871 czeskim, 79 ruskim, 18 słoweńskim, 8 w ło­
skim, 5 rum uńskim , 4 serbsko-kroackim .

Z tej statystyki dowiadujemy się dalej, że we 
wszystkich k ra jach  m ieszka stale w iększa lub 
m niejsza liczba Polaków . I  tak  w dolnej Austryi 
je s t ich 2.270, w górnej Austryi 31, Salzburgu 3, 
Styryi 134, K aryntyi 10, K rainie 21, Tryeście 6, 
Gorycyi i Gradysce 8, Istry i 30, Y orarlbergu 3, 
Tyrolu 69, Czechach 1.303, Morawii 3.083, Szlą- 
sku 154.887, Bukowinie 18.251, D alm acyi 25.

Co do G alicyi czyni P reise  następujące uwa 
g i : J a k  przekonyw uje statystyka we wszystkich 
sądowych okręgach galicyjskich, język  polski wy­
robił sobie prawo obywatelstwa, chociaż przew a­
żna część wschodniej Galicyi je s t zam ieszkana 
przez ludność ruską. Najmniej: Polaków  znajduje 
się w okręgach sądowych Sołotwina' (543), Ro 
żniatów (874) i Borynia (446). Zadziwiająco ma 
ła  mniejszość polska w wschodnio galicyjskich o 
kręgach sądowych wymownym je s t dowodem , że 
przy spisie ludności* wielu Rusinów podało ję ­
zyk polski jako  ten, którym  posługują się w ży­
ciu towarzyskiem . W  34 okręgach sądowych Ga­
licyi nie- majani jednego Rusina, a fakt ten  daje 
wiele do myślenia i zasługuje w każdym  razie, 
aby się nad nim zastanowić. Niemców spotyka­
my. we wszystkioh okręgach sądowych; najlicz­
niejszy ich zastęp znajduje się w pow iecie‘.bial­
skim (11.979), Brodzkim , (17.922), Bolechowskim 
(5672), D rohobyckim  (1 6 /293), Kołomyjskim 
(15.660), Kossowskim (5102), Stanisławowskim 
(8614) i Tarnopolskim  (12.720)

W  Izbie niższej Sejm u węgierskiego zgłosił 
Ignacy I I  e 1 f  y in te rp e lac je  w sprawie stosunków 
między A ustro-W ęgram i a W łocham i, k tó ra  brzmi 
ja k  następuje :

Z mowy włoskiego m inistra spraw zagranicznych 
z dnia 13 m arca , wygłoszonej w Izbie włoskiej, 
a raczej z pewnych ustępów j e j ,  tyczących się 
A ustry i, wnosić m ożna, iż między W łocham i a 
A ustro-W ęgram i istnieje już  od dłuższego czasu 
alians, lub podobne do aliansu porozum ienie, od­
noszące się do bardzo ważnych kwestyj zagrani­
cznych. Jakkolw iek nie u lega wątpliwości, że na­
ród węgierski z radością pow ita harm onię między 
A ustro-W ęgram i a W łocham i, postępującem i co­
raz^ dalej na drodze rzeczywistego k o nsty tuc jo ­
nalizmu i liberalizm u, w zm acniającem i się ciągle 
pod względem cywilizacyjnym i materyalnym , 
przecież nie m ożna pogodzić z pojęciam i konsty- 
tucyjnem i i parlam entarnem i faktu, że naród wę­
gierski dopiero od w łoskiego m inistra spraw za­
granicznych m ógł się dowiedzieć, że między A u­
stro-W ęgram i a W łocham i istnieje a lian s ; ponie­
waż więc w interesie narodu należy zażądać wy­
jaśn ień  nietylko względem wspomnianego aliansu, 
ale i względem celów jego, więc zapytuję p. p re ­
zesa m inistrów : 1) N a czem zasadza się alians 
lub porozumienie^ podobno do aliansu, o ktorem  
Avspomniał włoski m inister spraw zagranicznych 
w mowie swej z dnia 13 m arca?  2) Jeśli istnieje 
rzeczywiście pódobny alians lub podobno porozu­
mienie , kiedy i w jak im  celu przyszło to do 
skutku ?

upatru je  a jen ta  angielskiego. _ L iban ju ż  od wie­
ków był p rzed m io tem  szczególnej opieki ze s tro ­
ny Prancyi.- F rancusk i p ro tek to ia t nad M aronitami 
datuje się o 'd  czasów wojen krzyżowych. Praw ie 
wszyscy kró lewie francuscy ja k  I  ranciszek I, 
H enryk  IV , rhudw ik  XIV, zaw ierali ze Sułtanam i 
trak ta ty , w kt órycli m ieściły się przywileje tak 
korzystne dla A lsJonitów , jak ich  inni ehrześcianie

państw ie tu rec 'k iem  nie posiadali.
W ielka rewolut tya obalająca wszystko, nię zm ie­

niła jed n ak  w nh izem tradyćyj francuskiej poli­
tyki w sprawie Sv rryi. N ajwiększym  jed n ak  do­
brodziejem  M a r o n i t  ów był N apoleon I I I ,  który 
wymógł na Porcie siadanie im^ rodzaju  konstytu-
cyi, której jednym  z najw ażniejszych postanowień
je s t , że gubernatorein Lioanu musi być katolik, 
Porta mianuje go co 5  lat za porozumieniem się 
z państwam i, które podpisały traktat paryski. 
Pierwszym gubernatorem był D a u d  basza, na­
stępnie F r a n c o  basza, a w r. 1873 został nim 
R u s t e m  basza, W łoch ,k tóry  wstąpiLdo służby 
tureckiej. Rustem basza po dwakroć piastował tę 
godność. Obecnie jednak ambanador fzeczypospo- 
litej francuskiej zaprotestował k ategorycznie prze-

KORESPONDENCYA „CZASU.
Lwów 4 kwietnia.

litej . , 1. 1.—.*— -j —r — - —- o j  — V.
ciw ponownemu przed łużen iu  jiego władzy. P o rta  
więc m usiała poszukać 'nowego kandydata  i za­
proponowała konfcrencyi m łodego księcia Miridi- 
tów P renka  Bib Dodę. Z a  nim. oświadczyły się 
natychm iast A ustrya, Nienicy, W ło ch y  i Francya, 
której przedew szystkiem  chodziło ', aby nie dopu­
ścić wrogiego je j R ustem a baszy. Przeciw  nomi- 
nacyi Bib D ody w ystąp iły  z początku  A nglia i 
Rosya. Obecnie zaś, gdy pierw sze z tych państw  
zgodziło się na tę  k an d y d a tu rę , a  R osya n ieza­
wodnie to samo uczyni — n ie  ulega już  w ątpliw o­
śc i, że m łodociany książę uszczęśliw iać będzie 
Liban swojemi rządam i

W czoraj doniósł nam  telegram , że A nglia zgo­
dziła się na nom inację P ren k a  Bib Dody guber­
natorem  Libanu. Spraw a ta  donioślejsze i ogólno­
europejskie ma znaczenie, z powodu m iędzynarodo­
wego charakteru, jak i je s t przyw iązany do nomina­
c j i  gubernatora tego kraju . Obecnie w K onstatyno- 
polu rozpoczęła obrady konfereneya m ająca zająć 
się tą  sprawą. Blisko 16 znalazło się kandydatów 
na tę ważnę i korzystną posadę. W iele względów 
przem awiało za pozostawieniem i nadal w L iba­
nie dotychczasowego gubernatora R ustem a baszy, 
ale przeciw tem u kategorycznie oświadczyła się 

JF ran ćy a , k tóra  w dotychczasowym nam iestniku

Ja k  te legrafu ją  z R zym u do Voss. Z tg , stw ier 
dza Moniteur de Rom e  w. artykule  zatytułow a­
nym A pres la note, że w  ostatn iej nocie księcia 
B ism arka dostrzedz m ożna pew ien postęp. P o d a­
je  ona bowiem przynajm niej dwa pu n k ta : w y­
kształcenie kościelne duchow nych i jurysdykcyę 
biskupów, w których ośw iadcza gotowość do konceF 
syj ze strony rządu pruskiego. V Wyraża j  ednak dzien­
nik rzymski zdziwienie, że mota ta  żądawprowa- 
dzenia w życie obowiązku donoszenia o mianowaniu 
duchow nych, nim rew izya u staw  m ajowych pod 
pomienionym względem  n astąp i. Voss. Z tg  u p a ­
tru je  w tem cofanie się Rzym u od daw nych przy­
rzeczeń, G erm ania  natom iast stw ierdza, że od za­
sady p a ń  passu  Rzym  nigdy nie odstąp ił i nie 
odstąpi.

M oniteur de Rome upatru je  w tem  pew ien ro ­
dzaj dwuznaczności i ta k ty k ę , której nie chce a 
nalizować, ani kwalifikować.

Socyaliści niem ieccy rozpuścili niedaw no tem u 
wieść, że delegowani ich m ają  się zebrać w Szwaj­
caryi, celem wspólnego naradzenia się. Obudziło 
to czujność policyi pruskićj, k tó ra  n a jz ręczn ie j­
szych ajentów swych w ysłała do Szwajcaryi. 
Tym czasem  delegowani ci, w liczbie 70, odbyli 
swą naradę w K openhadze. T ajam nicę zdradził 
In tra n sig ea n tj który, podając wiadomość o tem  
zebraniu, dodał zarazem , że zebranie to potępiło 
państwowo-socyalną politykę ks. B ism arka. W  za­
pale pierwszego gniewu na taką  mistyfikacyę* po- 
licya pruska aresztow ała w K iel w racającego 
z K openhagi dep. Vollm ara, który jed n ak  ju ż  na 
wolność wypuszczonym został.

D zienniki liberalne niem ieckie u trzym ują też, 
że odpowiedź Jacobiniego na ostatnią notę rządu 
pruskiego już odeszła z Rzymu, Germania  jed n ak  
twierdzi przeciwnie, że podług jć j inform acyj od­
powiedzi tej w cale jeszcze nie zredagowano.

_ (§§) „Musimy dzisiaj nietylko zwycięstwo od­
nieść, ale także liczbą naszego zastępu zaimpo 
nować naszym wrogom .11 T ą  pretensyonalną pro 
klam acyą rozpoczął Wczorajszą akcyę wyborczą 
jedyny w naszej prassie zwolennik kandydatury  
p. Rom anowicza. Zwycięstwo, to bagatela, to na­
turalne, ale trzeba w dodatku jeszcze liczbą gło- 
sow zaim ponow ać! E xcusez da  p e u ! T eraz trzeba 
powiedzieć sobie w odwrotnym szyku słów : n ie ­
tylko nie zaimponowaliśmy wrogom naszym liczbą 
głosów, lecz naw et nie odnieśliśmy słabego zwy­
cięstwa. K lęska p. Rom anowicza, dzięki tej za­
ślepionej dumie jego  zwolenników, sta ła  się dlań 
podwójnie przykrą. N iezręczność agitatorów także 
przysporzyła p rzykrości, bo ku  powszechnemu 
zdum ieniu przezwano p. Zacharjew icza na p laka­
tach Stańczykiem  i dalejże na  ten tem at pleść 
niestworzone rzeczy. K rakow ianin , któryby nie 
znając antecedencyj ag itacy jnych , przybył by  
wczoraj na jeden  dzień do Lwowa i informowa 
się o sytuacyi tylko z plakatów , byłby odniósi 
w rażenie, że Stańczycy zawojowali cały  Lwów- 
T ygrysów ! A  przecież p. Zacharjew icz tak  wy­
raźnie i tak  stanowczo oświadczył zaraz na w stę­
pie swojej mowy kandydackiej, że jak o  członek 
K oła polskiego w W iedniu  należeć będzie do 
mniejszości.

Dziś wydano nowe hasło. P . Zacharjew icz ma 
być kandydatem  rządowym. R isum  tenea tis! G ło­
sowali za nim. urzędnicy, to praw da, ale urzędni- 
cy - obywatele a  rząd, to dwie rzeczy odmienne 
J a k  urzędnicy podczas wyborów gminnych poma 
gali niektórym  osobistościom zwalczać wrzekomy 
obskurantyzm  dawnej R ady m iejskiej, k tórej prze­
wodniczył D r M ichał Gnoiński, aby w ybrać nową 
intelligentną, k tórej przew odniczy p. W acław  D ą 
browski, to w tedy n ik t nie mówił, że -to  rząd po 
p iera  t. z. in telligentną listę kandydatów. J a k  na­
zwano D r Bilińskiego kandydatem  Stańczyków 
lw ow skich, to z oburzeniem  odpow iedziano, że 
we Lwowie na  palcach policzyć m ożna Stańczy­
ków,^ a te raz  naglp pokazuje s i ę , że Stańczycy 
rozbici w K rak o w ie , na w łasnym  terenie, przez 
znaną ekspedycyę lw ow sko-dziennikarską, cicha­
czem chyba przenieśli się do Lwowa i opanowali 
„m aistrat" razem  z urnam i wyborczem i!

To wszystko je s t tylko pozorem. Ani Stańczycy 
nie wynieśli p. Zacharjew icza, bo do nich on nie 
należy, ani dem okracyą lwowska nie uznaje się 
pobitą w osobie p. Romanowicza, bo tu  nie o de- 
m okracyę chodziło. Zwyciężyło poważne i rozw a­
żne obywatelstwo, a klęskę upokarzającą poniosło 
pewne kółko ruchliwe, które od wyborów gmin­
nych zaczęło uw ażać Lwów za swoją domenę po­
lityczną. Z kąd tym  osobistościom uroiło s ię , że 
poważne obywatelstwo lwowskie da się na pasku 
wodzić ciągle i zaw sze? W  R udkach, w Komar- 
nio itp. nie uchodziłoby długo takie uzurpowane 
kierownictwo, a  we Lwowie m ianoby się korzyć 
przed pp. X , Y lub Z. —  K iedy D r Sm olka głośno 
i jaw nie zak lina ł, aby nie wprowadzano K oła 
polskiego w przykre położenie wyborem p. R . —- 
zwolennicy tej kandydatury  z pew ną indygnacyą 
odpow iadali: A  zkądżeż Sm olka przychodzi do 
tego, aby  nam  d y k tow ać , ja k  m am y wybierać ? 
Ależ Sm olka nie dyk tow ał, lecz p ro s ił, b łagał 
formalnie, na co są  świadkowie klassyczni. G dy­
by jednakże naw et inaczej było, gdyby D r Smo’l- 
ka  w płynął by ł po dyktatorsku  na w ybory — 
w każdym  razie n ie  byłoby to tak  anorm alnem , 
jak^ rozkaz pp. X, Y  lub Z. W iele, bardzo wiele 
m ożnaby dalej na ten  tem at pisać, ale skoro już 
poważne obywatelstwo lwowskie ocknęło się sa­
mo, skoro m iasto nasze uznało ju ż ,  że nie po­

winno iść pod kom endę niepow ołaną, jakby  jak i 
partykularz prow incjonalny, dalsze rew elacje  nie 
m iałyby już celu praktycznego.

Spodziewać się należy, że także pp. rękodziel­
nicy i przem ysłowcy dadzą desaveu niepow oła­
nemu reprezentantow i swojemu p. N., który na 
zgromadzeniach wyborczych nudził słuchaczy a nu­
żył każdego kandydata niezrozum iałem i py tan ia­
mi, bez żadnego celu praktycznego. Ten repre­
zentant świata rękodzielniczego w dniu wyborów 
prowadził jeszcze polem ikę plakatow ą o to, zkąd 
p. Zacharjewicz sprow adzał różne przedm ioty na 
bal techników, z krajowych pracowni, czy z W ie ­
dnia ! Czyż rękodzielnicy lwowscy m ogą patrzeć 
obojętnie na kompromitowanie słusznych pretensyj 
rodzimego rękodzieła i przem ysłu tak  drobiazgo- 
wemi, wprost śmiesznemi napaściam i ? Jeżeli w ten 
sposób terrorystyczny pp. przem ysłowcy i ręko ­
dzielnicy będą forytować in teresa rodzimego prze­
m ysłu, to napastow ani zaczną się bronić w spo­
sób dla nich niem iły. P p . rękodzielnicy i p rze­
mysłowcy bowiem* wszystkiego w ym agają od kra ju  
i publiczności, niem al abnegacyi i poświęcenia 
własnego in teresu, a nie sta ra ją  się usunąć n a j­
pierw tych niedostatków, które głównie przysparza­
ją  obcemu przem ysłowi klientów z Galicyi. Niech 
pp. rękodzielnicy i przem ysłowcy rozciągną kon­
trolę*, najpierw  nie na publiczność, lecz na tych 
swoich towarzyszy, którzy tradycyjną n iepunktual- 
nością i wygórowanemi nad  słuszną m iarę cena­
mi sprawili to, że dziś jeszcze wiele osób wszyst­
ko z obcych warsztatów sprowadza i dobrze na 
tem  wychodzi. J a k  panowie zaczniecie n as, kon­
sumentów, plakatam i terroryzować, a my w obro^ 
nie zaczniem y przykłady przytaczać, to odpowie­
dzialność za złe skutki tej walki spadnie na 
niepowołanych a nieznośnie pretensyonalnych rze ­
czników waszych.

% Podola rosyjskiego.

_ ( X X )  Tygodnik K raj, wychodzący od kilku  mie­
sięcy w P etersburgu , znajduje szerokie koło czy­
telników i licznych korespondentów  w naszych 
prowincyach. I  n iedziw — pismo to , korzystając 
z większej swobody cenzuralnej w stolicy pań­
stwa niż dziennikarstwo warszawskie, używa je j 
zręcznie dla poruszenia różnych spraw prow in­
cjonalnych i lokalnych, o których w dziennikach 
warszawskich trudno napotkać wzmianki. Każdy 
N er K ra ju  przyposi szereg korespondencyj 
z m iast i m iasteczek tych prowincyj, które P o ­
lacy zabranem i, a Rosyanie guberniam i zacliod- 
nieini zowią. Jest w tem  zręczność i w ielka za­
sługa re d a k c ji K ra ju  —  ale niestety ! —  ze szpalt 
tego pisma wieje jak iś  duch anti-szlachecki, ja - 
caś dążność rozjem stwa plem iennego, k tóre m o­
gą przyczynić się do wypaczenia umysłów. Teu- 
deneye te szerzą się tem  swobodniej, że ich n a ­
wet w żadnom piśm ie, wychodzącom pod cenzu- 
rą^ rosyjską odeprzeć nie można. Zwłaszcza bole­
śnie nas tu często rażą wycieczki na szlachtę 

olską, k tóre trafiają do niechęci i zawiści śre- 
c nich warstw, wśród których K ra j  m a najw ięcej 
czytelników — a zrzucając winę na szlachtę za 
to, co było dziełem  rządu i naszych prześlado­
wców —  m ogą prasie rosyjskiej dostarczyć jeszcze 
ironi przeciw zwyciężonym i pognębionym. Oto 
m ała próbka fałszywego przedstaw ienia faktów 
)rzez jednego z korespondentów K ra ju , próbka, 
rtórą tu  podnoszę, aby zwrócić uwagę redakcyi 

tego pisma, ja k  je s t rzeczą szkodliwą, zwłaszcza 
w naszem położeniu, puszczać wodze podobnym 
uprzedzeniom, k tóre  się obracają nie na szkodę 
samych tylko panów i szlachty, ale całej narodo­
wości polskiej.

K orespondencja z M ikołaj ewa w N rze 26 K ra ­
je ,  a  naznaczona inicialami A . R . porusza kwe- 
styą: jednodworców —  i rzuca ciężki a zupełnie

W arszawa w latach 1809- 1812.
(7)

(Ciąg dalszy).

Bostwo nie dopisało wieszczowi —  ja k  m u się 
to zawsze praw ie trafiało — natchnienie nie przy­
szło, serce nie przemówiło, pam ięć tylko m u na­
sunęła rożne ustępy z H oracego, świecące mitolo- 
gicznemi m etaforam i i niemi za ła ta ł swoją długą, 
pom patyczną a czczą i nierym ow aną naw et Odę, 
bo mu i rymów, zdaje się , brakło. Sędziowie k la ­
syczni nie szczędzili mu jed n ak  oklasków.

Inne dźwięki wydobył ze swojej lutni w tejże samej 
okoliczności Koźmian. Jedna strofa nie w ystarczy­
łaby  na próbkę tego świetnego talentu . Musimy 
ich k ilka przytoczyć:

„Ucichły mordercze bronie,
Oschła ziemia z krwi potoków,
Zwycięzca zasiadł na tronie 
I podniósł księgę wyroków.

Uciszcie się stałe lądy! ')
Nowe prawa, nowe rządy 
Zwiastuje pokój żądany.

A ty sprzeczne jego chwale 
Morze! miotaj wściekłe fale ,

Już cię krępują kajdany...

Co przyrzekł światu i sobie,
Zmięszawszy piekielne rady,
Zakreśla mieczem na globie 
Krajom i ludom posady,

') Wiersz ten poruszył Mickiewicza, bo mu przypomniał 
trybunał polski w chwili, gdy sędziowie mieli wydać wy­
rok. Wtenczas woźny donośnym głosem wołał do publi­
czności: „Uciszcie się Mospanowie!"

Rozkazał górom i wodom 
Stać się granicą narodom,

Znikłe stwarza, harde maże;
Ludy z głęboką pokorą 
Przeznaczenia swoje biorą,
A drżą państwa i mocarze.

Tak wśród niesfornego składu 
Złożone tworów zarody,
Gdy Bóg wywodzi! z nieładu,
Rzekł: a w morza ściekły wody,

Światło się w górę podnosi,
Ziemia się chwieje na osi

Niebo jaśnieje w błękicie,
I mocą jednego słowa 
Powzięła świata budowa 
Porządek, zgodę i życie.“

W  toj ostatniej strofie, jakkolw iek  je s t piękna
widzimy ten niepoham owany zapęd liryzmu, który 
zarzucaliśm y wyżej Koźmianowi, ale k tóry  odpo­
w iadał u nas duchowi czasu, to je s t bałw ochw al­
stwu Polaków  dla Napoleona. 2) W olimy inną 
strofę tejże sam ej Ody, k tó ra  poecie w ytrysnęła 
z serca. Odzywa się on do m atek polskich:

„Teraz, gdy skruszone pęta 
Mocą wszechwładnej prawicy,
Przytulajcie niemowlęta! —
Już to nie są niewolnicy,

Już jak na ich ród przystoi 
Rosną do miecza i zbroi.

2  W  Odzie na pożar Moskwy, w którym poeta, patrząc 
z daleka, widział cios śmiertelny dla Rosyi, odzywa się 
jeszcze, na tęż samą wygórowaną nutę, do Napoleona:*

Już niebo przez tyle cudów
Posłannictwo twe odkryło,

Bóg sam, słuchaj, głoszą wieszcze,
Stwarzał co nie było jeszcze

Napoleon, co już nie było.

Ach kończcie młodzieńcze lata 
Zamoyscy i Chodkiewicze!
Odzyskać przodków zdobycze 
Wam przekazał Władzca świata."

W ężyk w tej okoliczności nie porusza nieba 
ziem i, ja k  K oźm ian , nie wzbija się  ̂ naw et na 
szczyty O lim pu, ja k  O siński; przestaje na  tem  
że w racające wojsko w ita najszum niejszem i sło 
wy, jak ie  m ógł znaleść.

Oto początek jego  O dy:

Cóż to za odgłos? Powietrze się wzrusza,
Zewsząd radośne unoszą się brzmienia,
Cały lud jedna napełniła dusza,
Cały kraj w pole tryumfu się zmienia,
Powstają łuki, wznoszą się ołtarze,
Topią się oczy w bohaterów twarze,
Z serca płynąca radość łzy wyciska;
Nadchodzą mężni, a stolica cała 
Na ich przyjęcie z murów się wylała;
Niebo zachwyca wielkość widowiska. —

W  innej okoliczności, bardzo zwodniczej n ie­
stety, ale k tó ra  mocniej jeszcze zelektryzow ała 
całe Księstwo, niż powrót tryumfalny wojsk na­
szych z K rakowa, to je s t po ogłoszeniu przez Kon­
federację  jen e ra ln ą , iż „Królestwo Polskie je s t 
przywrócone, a naród polski nanowo w jedno  ciało 
połączony", W ężyk wystąpił z nową odą, w k tó ­
rej zw racając się do N apoleona, daje się^ unieść 
ogólnemu zapałow i i śpiewa na ton K oźm iana:

Ty sam piastujesz, mimo spisków dumy,
Przyszłość cudami ciężarną,
Nie pojmą dzieł twych rozumy;
Ani cię wieki ogarną,
Lecz jak wszystkie gwiazdy gasną,
Gdy słońce pochodnię jasną 
Roztoczy na świat zdumiały,
Tak w twojej sławy zakresie

Największe dzieła przeniesie 
Wskrzeszenio Polski w całym blasku chwały’).

Nie będziem y się rozszerzać nad innymi poe­
tam i okolicznościowymi, którzy najwięcej poznać 
się dali dopiero za K rólestw a Kongresowego. 
W spom nim y tylko o poczciwym żołnierzu poecie 
A ntonim  G óreckim , k tórego pieśń o zdobyciu wą­
wozu Samo S ie r ra , z dobraną do niej piękną me- 
lodya, śpiew ana by ła  przez żołnierzy chórem, 
w obozach i w m arszach, a za W . ks. K onstan­
tego we wszystkich szkołach wojskowych. P iszą­
cy pam ięta, z jak im  zapałem  m łodziutkie głosy 
kadetów  kaliskich (do których n a leża ł), spio’- 
w a ły :

„Tam, gdzie wąwóz Samos skałami się jeży ,
Jest wązkie przejście, jak  na szyk rycerzy,
Tam dumny Hiszpan zątknął swe sztandary, 

i t. d. i t. d.

T e  słow a wraz z ich nu tą  zala tu ją  mnie, ja k ­
by jak iś  powiew^ dawno minionej wiosny życia.

Do grona poetow K sięstw a W arszaw skiego przy­
łączy ł się w net po utw orzeniu tego Księstwa 
wieszcz słynny ju ż  za S tanisław a A ugusta, towa- 
lzysz Kościuszki na polach bitew , w więzieniu 
letersburskiem  i na wychodztwję w A m eryce, Ju- 
ian Ursyn Niemcewicz, wezwany przez S tani­

sława Potockiego \y imieniu kró la  na sekretarza 
Senatu.

Niemcewicz nie p isał wierszy okolicznościowych, 
jrzynajm niej nie p isał takowych na cześć Napo- 
eona i księcia Józefa. Napoleonowi nie ufał, lu- 
) 0  godził się z instytucyam i, jak ie  Księstwu na-

') W wyjątku z niniejszej pracy pod tytułem „Książę 
Józef w Krakowie w 1813 r.“ — przytoczyliśmy wiersz 
na imieniny wodza ogłoszony bezimiennie w Gazecie K ra ­
kowskiej. Sądziliśmy, że autorem był Molski lub Franc. 
Morawski, bez znaleźliśmy ten wiersz w wydaniu świe- 
żem poezyj Franciszka Wężyka.

dał. Księcia Poniatow skiego zaś nie lubił od S tani­
sław ow skich czasów i dopiero po śmierci jego 
oddał m u sprawiedliwość. P o  powrocie stanow­
czym do k raju , Niemcewicz myśl swoją zwrócił 
głównie ku  przeszłości -— pracow ał nad historyą 
panow ania Zygm unta I I I ,  k tóra  nań przypadła 
w rozdziale prac Towarzystwa przyjació ł nauk. 
Z bierał m ateryały  do cennych „Pam iętników  o 
dawnej P o lsce;" p isał „Śpiewy historyczne" z przy­
datkam i prozą, które sk ładają  razem  treściw ą 
historyą Polski. Śpiewy te  Avychodzily częściowo 
w „Pam iętniku W arszaw sk im " Bentkowskiego 
w latach 1809 i 1810 i zyskały ogrom ną popu­
larność, bo n ikt nie um iał trącać tak  w struny pa- 
tryotyczne serc polskich, ja k  Niemcewicz. E pizo­
dycznie napisał on w r. 1811 romans Leybe i S iora  
na obronę żydów, których w ziął był w szczegól­
ną opiekę i nakoniec zasilał niekiedy utworam i 
swemi scenę warszawską, k tóra  — ja k  już  nad­
mieniliśmy wyżej „—- świetnie się rozw inęła za 
Księstwa W arszaw skiego. Pomówimy nieco o 
niej.

Praw dziw ym  twórcą stałej sceny polskiej był W oj­
ciech Bogusławski, szlachcic ukształcony, znający 
dobrze łacinę, ję z y k i: francuski i niemiecki, obe­
znany z literaturą  starożytną i nowożytną i zami- 
owany nam iętnie w sztuce dram atycznej. Około 

roku  1780 zebrał on najprzód trupę z ludzi, za ­
ledwie czytać i pisać um iejących, bo innych zna­
leźć nie m ógł i usilną p racą wyrobił z nich ak to ­
rów. W tenczas zaczęły się do niego garnąć p raw ­
dziwe talenta sceniczne, a król się zainteresow ał 
.ieg ° i przedsięwzięciem. W ynaleziono gmach p ust­
kami stojący na Krasińskim  placu, należący do 
synowicy królew skiej, k tóra  go chętnie w ynajęła, 
i urządzono w nim wcale niezły teatr. Dobrano do 
dawnej trupy śpiewaków i tancerzy, przedstawiano 
tragedye, komedye, m elodramy, opery, balety. Zna- 
eźli się też i autorowie dram atyczni, zwłaszcza 
romiczni, było bowiem z czego szydzić w owym 
czasie —  i tea tr  już  pięknie kwitnął, gdy k ra j upadł 
—  z nim wszystko ru n ę ło ^ — prócz tea tru  nar o-



kłamliwy zarzut, jakoby właściciele dóbr na Po­
dolu, chcąc się uwolnić od czynszowników i ma­
jąc upodobania w pańszczyźnie, wyrugowali jesz­
cze w r. 1843 jednodworców ze swych majętności.

P. A. R. mówi dalej, że kolonie Carewo, Da- 
rewo i Kisilewo w gubernii chersońskiej powsta­
ły li tylko dzięki obojętności właścicieli dóbr po­
dolskich i ich zamiłowania do pańszczyzny a nie­
chęci do jednodworców. Tak więc nowy grzech 
i zbrodnia szlachty polskiej wyprowadzone z te­
go, co mimo mej i przeciw niej zostało samowol­
nie dokonane.

Odeprzeć ten zarzut pospieszam i podnoszą pro 
test poparty własnemi wspomnieniami.

Osady wymienione jak i wiele innych powsta­
ły w roku 1834 w skutek rozporządzenia Nikiti­
na, inspektora rezerwowej kawaleryi oraz. główne- 
gp naczelnika wszystkich wojennych kolonji (Po- 
silenii) w Noworosyi, zachodnim kraju. Rozkazał 
on wszystkich czynszowników, znajdujących się 
w tych guberniach, a szczególniej w pokonfisko- 
wanych dobrach Czartoryskich, Potockich, Sobań­
skich, Moszyńskich i wielu innych, a leżących 
w powiatach Humańskim, Granowskim, Ładyżyń- 
skim, Międzyborskim, zgoła z gubernii Kijowskiej 
i podolskiej przesiedlić. Rozporządzenie to jen. 
Nikitina zapadło za zgodą ministeryum dóbr pań­
stwa, które ze swojej strony nakazało wydzielić 
odpowiednią ilość ziemi dla tych przymuszonych 
emigrantów w stepach chersońskiej, ekateryno- 
sławskiej i tauryckiej gubernji. Władzom cywil­
nym i wojskowym polecono, aby skłoniły do te­
go czynszowników obietnicą, że nietylko zastaną 
już gotowe nowe mieszkania i zabudowania go­
spodarskie, ale jeszcze, gdy się przesiedlą, na no­
wych siedzibach otrzymają znaczną zapomogę 
w narzędziach, sprzętach, bydle i gotówce.

Były to gruszki na wierzbie — którym też na­
si czynszownicy, przywiązani do ziemi rodzinnej, 
nie dawali wiary — trzeba było użyć siły woj­
skowej, a gdy nieszczęśliwych przepędzono gwał­
tem bez żadnej winy, jedynie dla zapełnienia pu­
styni — zastali tam gołą ziemię i gdyby nie za­
siłki panów polskich, nie mieliby za co postawić 
nędznej chaty. Widziałem i takich, którzy w r. 
1845 z Tauryckiej gubernii powracali — "straci­
wszy tam wszystko: mienie, żony i dzieci.

Jenerał-gubernator Bibikow, dowiedziawszy się
0 êj operacyi przesiedlenia czynszowników z dóbr 
skonfiskowanych dokonanej w tej sposób przez 
hr. Nikitina, niechciał dać się mu zaciemnić tak 
pięknem dziełem. Więc i on nakazał natychmiast 
policyi, żeby po wszystkich zaściankach szlache­
ckich rozpoczęto agitacyą za tą emigracyą do 
Nowo-Rosyi. Utworzył Bibikow wówczas w Kijo­
wie komisyą do potwierdzania dokumentów szla­
chectwa, a jej właściwym celem było zmniejsze­
nie liczby szlachty w prowincyach polskich, i 
wtedy to zadano ten cios żaściankom naszym, za­
mieniając szlachtę czynszową na jednodworców. 
Urzędnicy otrzymali obietnicę, że kto skłoni do 
przesiedlenia zastęp ex-szlachtv, otrzyma krzyż 
św. Anny. '

Ale ta namowa nie skutkowała — zbyt silne 
było wśród tej poczciwej warstwy przywiązanie 
do ziemi rodzinnej. Rozłożony w podolskiej i 
chersońskiej gubernii korpus kawaleryi pod do­
wództwem jenerała Hertenzweiga otrzymał rozkaz 
konwojowania przepędzanej w stepy naszej 
szlachty.

Tu już własne dodam wspomnienia. Z woli wyż­
szej opuściłem aulę uniwersytecką i byłem wów­
czas podchorążym, więc z "dobytą, szabelką na 
swoim siwku stałem przed plutonem strasznie 
wąsatych czerwonych kurtek. Cóż to za straszne 
wspomnienia i ileż tam było jęku, płaczu przy 
tem wrzekomo dobrowolnem przesiedleniu — zda­
wało się mi, że żyję w czasach Nabuchodonozora 
prowadzącego lud wybrany w niewolę babilońską. 
Te chatki, które opuszczali nieszczęśliwi, to byłpanis 
bene depatria merentium. Pułk 8 Huzarów konwoję- 
wał szlaclitę z powiatów latyczewskiego, lityńskiego,
1 Winnickiego. Z niemałem bólem serca napatrzy­
łem się, ile to stanowych prystawów i wołostnyćh 
naczelników kosztowało, żeby szlachcica z jego 
rodziną z domu wyparować, lżej niedźwiedzia ru­
szyć z jego legowiska. Tu każdą chatę siepacze 
musieli brać szturmem. Nam do oddziału dosta­
wały się już baranki, które kapitulowały upadłe na 
duchu, fizycznie i moralnie naciskiem * czynowni- 
ków złamane. Wpisywano ich do zapisków nie 
podług nazwiska, imienia i lat, ale dając im po­
rządkowe Nra jak skazańcom. Tylko płeć miała 
swoją porządkową numeracyą, osobno kobiety, o- 
sobno mężczyźni. ’ j

Tak się odbyła ta emigracya, którą p. A. R. I  
kładzie na kark obywateli polskich, chcących się ■
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pozbyć czynszowników ze swych majątków, „gdyż 
pańszczyźniane stosunki wtedy im milsze.14 Kąt­
ków i Aksakow powtarzają za Krajem, że to by­
ła „intryga polska i polskich panów ucisk nad 
ludem.44

Co robili panowie pelscy, gdy czynownicy i 
wojsko rosyjskie pędziło szlachtę? Chociaż dzień 
wyprowadzenia szlachty czynszowej z wiosek był 
w tajemnicy chowany i w wojsku marszrutha nie 
była nikomu wiadoma, jednakże na każdym prze. 
chodzie na biwaku (bośmy z nimi idąc biwako­
wali),'codziennie spotykało nas zgromadzenie dam 
polskich, żon obywateli z okolicy, które przyby­
wały, aby nietylko nakarmić, ale i opatrzyć bie­
dnych braci idących w obce strony. Gnani prze- 
siedlnicy mieli jadła i napoju do syta, a tego 
wszystkiego, co im dawano i brać nie mogli, nie 
mając poddostatkiem podwód pod swoje bagaże. 
Pod Winnicą mieliśmy dwie dniówki. Tu też około 
stu pań polskich pod przewodnictwem zacnej hra­
biny Ksawery Grocholskiej z Pietniczan, korzy­
stając z dłuższego czasu, zrobiło istny przegląd 
tych biedaków, aby opatrzeń we wszelkie potrze­
by, a zwłaszcza obficie w pieniądze. Panie te 
przywiozły z sobą kilku lekarzy, którzy zrobili 
istną rewizyę zdrowia, zwłaszcza dziatwy i dali 
przeróżnych leków na drogę. Na pożegnanie zaś 
każda matka z tej partyi przesiedlanych, otrzy­
mała od naszych pań elementarz polski, katechizm, 
książkę do nabożeństwa, szkaplerze i różańce 
oraz niemało obrazków świętych. Każdy zaś i 
każda osobną książkę do nabożeństwa.

Tak to obywatele polscy pozbywali się czyn­
szowników , jak mówi p. A. R. w Kraju, „przez 
upodobanie w najmilszych pańszczyźnianych sto­
sunkach.44

Czyliż mam jeszcze przypominać pamiętną prze­
mowę jen. Bibikowa, gdy opuszczał swoją posa­
dę w Kijowie — i jako na jedno z najważniejszych 
swych dzieł, powoływał się na przeprowadzenie 
szlachty czynszowej polskiej do kolonij w Nowej 
Rosyi, Krymie i Besarabii?

Niech redakcya Kraju na przyszłość ostrożniej 
przyjmuje korespondencye podobne jak p. A. R., 
ho zamiast oddawać usługę społeczności polskiej, 
daje tylko broń do nowych potwarzy i fałszów 
historycznych.

Sprawy krajowe.
 ̂Lwowski Wydział powiatowy wystosował do 

Koła polskiego na ręce posła Abrahamowicza, 
w sprawie przeniesienia zarządów kolejowych do 
kraju, petycyę następującej osnowy:
Do Wysokiego Koła posłów polskich w Radzie 

państwa w Wiedniu.
„Działając w duchu kilkakrotnie przez Wysoki 

Sejm krajowy jednomyślnemi uchwałami wyrażo­
nych żądań — mianowicie zaś uchwał sejmowych 
z dnia 4 października 1878 r., d, 23 lipca 1880

sarstwa po uprzedniem zgodzeniu się rady związ­
kowej i parlamentu, co następuje:

Art. 1. Do § 186 dodaje się: W  dzielnicach 
polskich wcielęnych w r. 1772 do korony pru­
skiej, jest język polski równouprawnionym z nie­
mieckim. Art. 2. W § 187 w miejsce pierwszego 
ustępu zamieścić należy: gdzie w cesarstwie za­
chodzą czynności pomiędzy stronami nie włada- 
jącemi niemieckim językiem, należy przybrać tłu ­
macza i spisać protokół drugi w języku stron. 
Także testamenty, podania do sądu oraz wszy­
stkie akta dobrej woli mają być na żądanie do­
chodzących prawa, spisane w języku ojczystym.

Art. 3. W § 189 drugi ustęp skreśla się. _ Co 
niniejszem stwierdzamy własnoręcznym podpisem 
i przyłożeniem pieczęci.

Dan w Berlinie dnia 3 kwietnia 1883, 
Czarliński, X. Dr Jażdżewski, Dr Komierowski, 

Magdziński, K. Chłapowski, St. Chłapowski, Ant. 
Kalkstein, M. Kalkstein, Kossowski, Kurnatowski, 
St. hr. Kwilecki, Łyskowski, ks. Ferdynand Ra­
dziwiłł, M. Sczaniecki, Dr W. Skarżyński, Leon 
hr. Skorzeweki, Turno, Żółtowski.

Sprawy zagraniczne.
R o s y a .

P o d la s  uroczystości koronacyjnych oprócz 
synodu, rady państwa i komitetu ministrów, za­
siadać będzie senat rządzący. Pierwszy departa­
ment senatu uda się do Moskwy zaraz po świę­
tach (v. s.) w pełnym komplecie, z wyjątkiem 
wydziału włościańskiego, który pozostanie w Pe­
tersburgu. Pierwszy departament senatu będzie 
miał do pełnienia "w Moskwie następujące czyn­
ności :

1) Promulgowanie będących w opracowaniu i 
mających być wydanemi podczas koronacyi car­
skich manifestów i rozkazów. 2) Załatwianie pe­
wnej kategoryi spraw, co do których akta i ma- 
teryały przewiezione zostaną do Moskwy. W cha­
rakterze przedstawicieli innych departamentów se­
natu* przybędą do Moskwy" wszyscy senatorowie 
przewodniczący. Senatorowie ci, w razach nad­
zwyczajnych,, powołani będą do wspólnej pracy 
z pierwszym departamentem w charakterze ogól­
nego zebrania, i decydować będą zbiorowo o niektó­
rych kwestyach większej wagi. Minister dworu, hr. 
Woroncow-Daszków, powrócił do Petersburga 
z Moskwy, dokąd jeździł w celu pokierowania 
pracami komisyi koronacyjnej, W Kremlu, w głó­
wnym pałacu, oprócz apartamentów carskich, za­
rządzono przysposobienie mieszkań dla osób, któ­
re przybędą wraz z rodziną carską pociągiem ce­
sarskim. Lista tych osób jest następująca: mini­
ster dworu.hr. Woronćow-Daszkow, naczelny mar­
szałek dworu E. Naryszkin, dama dworu księżna 
E. Koczubej, frejlina dworu pani Ozierow, 1 i 2 
hrabina Apraksin, ministrowie : hr. Tołstoj i K. 
Posiet, mistrz dworu książę I. Golicyn, dowódcai 14 października 1881 r., reprezentacya powiatu iT , • i , n  t> , ,

lwowskiego ma zaszczyt upraszać: głównej kwatery jenerał-adjutant O^Rychter, je-
° -rr j  c , .  . „ nerał-adjufcanci:

GO
„1) Raczy W vs. Koło polskie wyjednać u władz 
tyczących, by zarząd kolei transwersalnej i po­

łączonych. z nią innych kolei krajowych, admini 
strowanyeh przez rząd, miał swą siedzibę we Lwo 
wie, a językiem urzędowym połączonych tych ko 
le i , aby był język polski.

„2) Raczy Wys. Koło wyjednać to, ażeby wła­
dza państwowa zniewoliła prywatne galicyjskie 
Towarzystwa kolejowe, posiadając? gwarancyę do­
chodów ze strony państwa, do przeniesienia jene 
ralnych dyrekcyj z Wiednia do Lwowa.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Lwów d. 21 marca 1883 r.4*

Ziemie Polskie.
W  dniu wczorajszym Koło polskie w parla­

mencie niemieckim złożyło do laski marszałka 
tegoż parlamentu znany już z treści wniosek w spra­
wie języka naszego w sferze sądowej. Wniosek 
ten brzm i:

Wniosek posłów Czarlińskiego, X, Dra Jaż­
dżewskiego, Dra Komierowskiego i Magdzińskiego. 
Ustahva dotycząca zmiany prawa sądowego konsty­
tucyjnego z dnia 27 stycznia 1877 r. (zbiór praw 
dla cesarstwa str. 74) ma brzmieć jak następuje: 

My Wilhelm z Bożej łaski Cesarz Niemiecki, 
Kroi Pruski i t. d. rozporządzamy w imieniu ce-

dowego. Bogusławski powiedział sobie: „Polski 
nie ocalę, ale ocalę scenę, którą stworzyłem, to 
moja rzecz,44 i rozpoczął śmiało walkę z niesły- 
chanemi przeciwnościami zewnętrznemi i wewnę- 
trznemi. Trzeba było zaiste żelaznej wytrwałości, 
bezwzględnego poświęcenia dla tej patryotycznej 
idei utrzymania bądź co bądź sceny polskiej na 
trzęsącym się gruncie Ojczyzny, ażeby nie upaść 
w takiem przedsięwzięciu. Bogusławski przenosił 
się z miasta do miasta; z ginącej Warszawy w r. 
1794 do Lwowa, ze Lwowa w kilka Jat później 
napowrót do Warszawy, będącej już pod pano­
waniem pruskiem; tam trafiwszy na obojętność 
zupełną, pogardę nawet sfrancuziałej możniejszej 
klasy dla sceny polskiej, i nie mając sił do współ­
zawodniczenia z teatrem francuskim, po kilku la­
tach daremnych wysileń wyniósł się ze swoją tru­
pą do Kalisza.

Myślał już usadowić się z nią w tem małem 
wówczas miasteczku, nieliczącem spełna 7,000 
mieszkańców, gdy nowy nastąpił przewrót w na- 
szem najbliższem sąsiedztwie. Napoleon rozbił 
Pruską Monarchią i na ziemi przez nią na Pol­
sce,^ zabranej, utworzył Iksięstwo Warszawskie.

Niedługo potem zacny Fryderyk August, książę 
Warszawski, ściągnął Bogusławskiego z jego tru­
pą napowrot do Warszawy.

Monarcha ten wziął teatr polski pod swoją o- 
piekę, lecz los jego dopiero w roku 1810 został 
ustalonym. W kwietniu tego roku zatwierdził 
Fryderyk August projekt, podany mu przez Bo- 
gusławskiego; to jest uznał teatr narodowy za 
instytucyę rządową, ustanowił dla niego z ramie­
nia swego dyrekcyę, a prezesem jej zamianował 
Niemcewicza. Bogusławski zatrzymał tylko dawny 
swój tytuł antreprenera czyli zarządcy teatru pod 
kontrolą tejże dyrekcyi. Król dla uzupełnienia 
swojego dzieła przyzwolił na założenie szkoły 
dramatycznej i przyczynił się subwencyą na jej 
utrzymanie.

W  owej epoce, dzięki niestrudzonym zachodom

Bogusławskiego, przedstawiano już na warszaw­
skiej scenie, jak  za Stanisława Augusta, tragedye, 
dramaty, komedye i opery, po części tłómaczone 
z języków obcych, po części oryginalne. Personal 
aktorow niewiele pozostawiał do życzenia; teatr 
warszawski posiadał niezaprzeczehie najznakomit­
szą w Europie' aktorkę tragiczną, Leduchowską, 
córkę słynnej za Stanisława Augusta Truskolaw- 
skiej; i jeżeli nie najlepszego, to przynajmniej 
jednego z najlepszych w Europie komików Żół­
kowskiego. Bogusławski, Kudlicz, Dmuszewski 
znakomitymi jeszcze byli artystami, lubo szli w dru­
gim rzędzie. Panna Każyńska była pierwszą ak­
torką po Leduchowskiej, ale umarła w 1809 r. 
i już; zastąpioną nie została.

Niektórych z wymienionych tu koryfeuszów sce­
ny ówczesnej widział piszący przed pół wiekiem, 
zawsze jeszcze przyjmowanych przez publiczność 
z najżywszemi oklaskami. Między innemi pamię­
tam dobrze panią Leduchowską. Była to wysoka 
wysmukła, majestatyczna postać z klasvcznemi 
rysami twarzy, podobna do typu Rzymianki w po­
sągach. Głowę może miała trochę za małą do 
swojej postaci, a twarz, zdaje nam się, lekko ospą 
naznaczoną; ale oczy jej czarne, duże, wymowne 
przybierały wszelki wyraz, jaki im nadać chciała; 
skala j ej głosu była tak szeroka, że pozwoliła jej 
przechodzić z mezzo soprano do contralto, i niżej 
jeszcze do tonów głuchych, jakby z pod ziemi 
wychodzących; krzyk jej rozdzierał serce; ruchy 
jej w pewnych rolach były tak naturalnie impo­
nujące , że nawet w niemych scenach czyniła o- 
gromne wrażenie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

J u liu sz  F a l k o w s k i.
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Wojejkow i P. Czerewin, puł­
kownik gwardyi M. Szwedów, źandarmski pod­
pułkownik Szyryrkin, lejb-chirurg Hirsch, nauczy­
ciel domowy carskiej rodziny jenerał-adjntant G, Da- 
niłowicż, inspektor pociągów cesarskich, rzeczywisty 
radjca stanu Gorbv aow, komendant wart pałacowych 
fligiel-adjutant pułkownik Bagojewskij i komen­
dant korpusu felczerów Schlaghauser.

Gdy tedy sfery urzędowe czynią jak najwię 
ksze przygotowania do koronacyi, zapraszając ksią­
żąt i królewiczów na akt ten uroczysty — podczas 
kiedy z "Włoch zapowiedziany jest przyjazd księ­
cia Aosty, z Danii księciaWaldemara, z Austryi arcy- 
księcia Karola Ludwika z małżonką Maryą Te­
re są — k r a m o ł a  nie zasypia sprawy i gotuje 
się do krwawych zamachów.

I tak- z Petersburga donoszą pod d. 27 z. m., 
że policya zrobiła bardzo ważne odkrycia. Na 
„zabałkajskim prospekcie44, wielkiej długiej ulicy, 
wychodzącej na żwirówkę wiodącą do Peterhofu, 
znaleziono ukrytą fabrykę dynamitu , podobną do 
fabryki odkrytej w lecie r. 1881 na „Wasilim 
Ostrowiu44. Nie, ulega wątpliwości, że odkryto no­
wą kwaterę nihilistycznego spisku, w której ro­
biono przygotowania do nowego zamachu.

Najważniejszemi ze znalezionych przedmiotów 
były k a p e l u s z e ,  zaopatrzone w dynamitowe 
przyrządy wybuchowe. Plan był taki, aby podczas 
ogólnej radości ludu rzucić w pobliżu przejeż­
dżającego cara kilkanaście lub kilkadziesiąt eks­
plodujących kapeluszy w jego otoczenie!

Zdaje się, że główne niebezpieczeństwo zagra­
ża też aktowi koronacyjnemu z tej właśnie stro­
ny, a nie z podkopów i min, podłożonych pod 
Kreml. Na zabałkajskim prospekcie aresztowano 
kilka osób, a policya zyskała wielkie uznanie za 
zręczne odkrycie tej jaskini. Podobno szef żan- 
darmeryi otrzymał osobne pismo carskie z tego 
powodu.

Równocześnie donoszą, że na innem miejscu 
w Petersburgu odkryto tajną drukarnię; przy a- 
resztowaniu stawili spiskowcy orężny opór, — a 
jeden z nich odebrał sobie życie przez poderżnię­
cie żyły.

Najrozmaitsze pogłoski obiegają po Petersbur­
gu. I  tak np. opowiadają, że nifiiliści zamierzają 
urządzić napaść tn masse na całą rodzinę car­
ską — aby wśród ogólnej paniki, napaścią tą wy­
wołanej, utorować drogę anarchii. Po mieście roz­
rzucają plakaty rewolucyjne, zapowiadające, że 
k r a m o ł a  nie dopuści do koronacyi. Petersburg- 
ski korespondent do wiedeńskiej Polit. Corr. za­
pewnia, że wszystkie pogłoski tak o odkrytych 
fabrykach i składach dynamitu,^ jako też o are­
sztowaniach, są n i e p r a w d z i w e .  Zaprzeczać 
trzeba, — gdyż w końcu niktby do Moskwy nie 
pojechał.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
I i  r a k ó  w  5 kwietnia.

Pogrzeb ś. p. Maryi z Kremerów Smol­
kowej odbył się wczoraj o godzinie 4 popołudniu. 
Półgodziną już naprzód nieprzeliczone mnóstwo o- 
sób, słowem zwarte tłumy publiczności zalegały ulicę 
Sławkowską począwszy od domu, z którego miano 
wyprowadzić zwłoki, aż po rynek. Rzadko się zda­
rza spotykać tak powszechny udział publiczności 
w oddaniu ostatniej usługi, jak to było niedawno 
na pogrzebie J. Szujskiego, a wczoraj przy smutnym 
obrzędzie pogrzebowym młodej przez wszystkich 
czcią i uwielbieniem otaczanej małżonki prof. Sta­
nisława Smolki —  czego nadto dowodem były liczne 
wieńce od przyjaciół zmarłej i instytucyj, których

Dr Smolka jest członkiem. W rynku natłok uczest­
ników zwiększył jeszcze orszak pogrzebowy, który 
pomimo niepogodnej chwili nie wiele uszczuplony do­
szedł aż na cmentarz. W erszaku reprezentowane 
były wszystkie odcienia począwszy od członków A- 
kademii. profesorów Uniwersytetu, kolegów w dzien­
nikarstwie, szefów władz autonomicznych, sądowych 
i administracyjnych z wyjątkiem hr. Badeniego 
który równocześnie był na pogrzebie ś. p. Roma- 
nowej Potockiej w Łańcucie, aż do bardzo liczne­
go kontyhgensu dam ze wszystkich sfer towarzy­
skich. Kondukt prowadził X. kanonik Pelczar w gro­
nie wielkiej liczby duchowieństwa świeckiego i za­
konnego. Trumna złożoną została w grobie rodzin­
nym Kremerów, w którym spoczywają zwłoki zna­
komitego profesura i uczonego filozofa, Józofa 
Kremera.

Dziś odprawionem zostało nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. Maryi Smolkowej w kościele 00 . 
Kapucynów, napełnionym szczelnie rodziną zmarłej, 
publicznością i mnóstwem kolegów i przyjaciół jej 
małżonka z Uniwersytetu i redakcyi Czasu. Wiele 
osób, które wczoraj z powodu obchodu pogrzebo­
wego w Łańcucie nie mogły być obecnemi przy 
wyprowadzeniu zwłok ś. p. Smolkowej dziś podąży­
ło do kościoła 0 0 , Kapucynów. Msze śś. odbywały 
się przy wszystkich ołtarzach, a wotywę odprawił 
X. kanonik Polkowski, który po skończonem nabo­
żeństwie odśpiewał w towarzystwie 00 . Kapucynów 
kondukt żałobny.

—  Dar. Cesarz ofiarował z prywatnej swej szka­
tuły tutejszemu Zgromadzeniu PP. Pelicyanek 300 złr. 
na budowę kościoła przy klasztorze tego Zgroma­
dzenia.

—  Dr L. Malinowski, prof, uniwersytetu Ja­
giellońskiego, zawarł w Warszawie związek małżeń­
ski z panną Józefą Łącką, córką ś. p. Leopolda, 
członka b. Senatu Rządzącego.

—  Szkoła na Kazimierzu. Onegdaj zwiedzili 
pp. Dr Warschauer, Żółtowski i Dr Dadlez szkołę 
dorosłej młodzieży izraelickiej na Kazimierzu i z za­
jęciem przysłuchiwali się w obecności p.Munka, kie­
rownika szkoły, wykładowi nauki języka polskiego*, 
przez p. Neigera* nauczyciela szkoły na Kazimierzu. 
Po ukończeniu lekcyi, wyrazili zwiedzający zadowo­
lenie tak ze sposobu prowadzenia nauki, jakoteż i 
z postępu uczniów, zachęcając ich do gorliwego 
uczęszczania i korzystania z nauki. Dr Warschauer, 
jako kurator tej szkoły, podziękował kierownikowi 
szkoły p. Munkowi, jakoteż i pp. nauczycielom, za 
gorliwą i staranną pracę.

—  Pogrzeb Izabelli Potockiej, synowej Na­
miestnika, odbył się wczoraj w Łańcucie, jak nam 
doniesiono telegraficznie, z bardzo licznym współu­
działem obywatelstwa. Czterech biskupów i zastępy 
duchownych, Marszałek z członkami Wydziału kra­
jowego, podążyli na tę smutną uroczystość, świad­
czącą o żalu po wczesnym zgonie tak wielce o- 
biecującej pani polskiej, oraz współczuciu dla po­
zostałej dostojnej rodziny, mianowicie dla jej na­
czelnika, który spełnia obowiązek obywatelski, sto­
jąc z woli Cesarza na czele administracyi krajo­
wej. Prócz osób, o których nasz korespondent do­
niósł wczoraj , dostrzegłszy je w kościele 00 . Jezui­
tów, gdzie odbyło się nabożeństwo żałobne i gdzie 
złożono zwłoki zmarłej, znajdowali się tam: były

I marszałek hr. Włodzimierz Dzieduszy :k!, protome-

i dyk Biesiadecki, hr. Cetner, Scypio, bar. Prek, pp. 
Borowski, Augustynowicz, poseł Oborski, Madejscy, 
Piotr Dobrzański, redaktor Gay.ly Lwowskiej Wł. 
Łoziński, ks. Władysław Sapieha, hr. Drohojowska, 
hr. Potoccy z Buczacza, hr. Potocki z Olszy, hr. Ro­
ger Łubieński, hr. Sierakowski, bar. Heidel i wielu 
wielu obywateli z dalszej i bliższej okolicy ze Lwo­
wa i Krakowa, hr. Czacki brat kardynała, matka i 
brat Izabelli Potockiej, hr. Stanisławowa Potocka 
i hr. Jąkób Potocki. Wieczornemi i nocnemi pocią­
gami przybyli na pogrzebowy obrzęd* rozjechali się.

—  Wadowice 4 kwietnia. Za staraniem i współ­
udziałem Rady powiatowej, Rady gminnej i Towa­
rzystwa rolniczego okręgowego w Wadowicach, od­
prawi się we wtorek, tj. w dniu 10 kwietnia r. b. 
o godzinie 10 przedpołudniem, w kościele parafial­
nym w Wadowicach, nabożeństwo żałobne za spo­
kój duszy ś. p. Józefa barona Bauma, prezesa Ra­
dy powiatowej i Towarzystwa rolniczego okręgowe­
go, posła na Sejm krajowy i do Rady państwa itd. 
itd., zmarłego w Wiedniu dnia U  marca 1888 r. 
Gorliwa i skuteczna działalność, jakoteż niepospo­
lite zasługi, jakie ś. p. Józef baron Baum dla kra­
ju, a w szczególności dla powiatu Wadowickiego 
położył, dozwalają żywić niewątpliwą nadzieję, iż 
wdzięczni obywatele wszystkich stanów zechcą licz­
nym współudziałem w Nabożeństwie uczcić pamięć 
zmarłego.

—  Postrach prred Stańczykami! Podczas 
ostatnich wyborów we Lwowie, zwolennicy p. Ro- 
manowicza agitując za nim wołali: „Na miłość bo­
ską głosujcie za Romanowiczem, jeżeli nie chcecie 
żeby was Stańczyki zjedli.44 W skutku tego po­
wstało między niższemi warstwami, zwłaszcza na 
przedmieściach, mniemanie, że Stańczyki to są dja- 
bły, którzy pieką na rożenkach ludzi a potem łap­
czywie ich zjadają.

—  Kolej Karola Ludwika i Lwowsko-Czer- 
niowiecka przyznały podobnie jak Węgiersko-gali- 
cyjska i inne krajowe zniżenie ceny przewozu koni 
na tegoroczne jarmarki wiosenne w miesiącu kwie­
tniu za okazaniem karty legitymacyjnej, które wy­
daje na żądanie właścicieli, chcących konie na 
rzeczone jarmarki prowadzić, kancelarya Towarzy­
stwa gosp. we Lwowie w gmachu im. Ossolińskich 
na I piętrze.

—  Szabla po Sobieskim. Powtórzona na tem 
miejscu notatka Gazety Lwowskiej, wyjęta z listu, 
który otrzymał p. Julian Kołaczkowski od hr. Bole­
sława Starzyńskiego, odniosła szczęśliwy skutek, po­
służyła bowiem do odszukania brzeszczota szabli, 
ofiarowanej prawdopodobnie przez cesarza Leopolda 
królowi Sobieskiemu. Dziennik Poznański, który 
powtórzył ową notatkę, otrzymał następującą wia­
domość od hr. Henryka Steckiego w Romanowie, 
gubernii Wołyńskiej: „Przeczytawszy wzmiankę o 
szabli króla Jana Sobieskiego, miło mi jest udzie­
lić pocieszającą wiadomość, że klinga wspomnianej 
szabli (bez pochwy i rękojeści), dziś jest własnością 
sędziego pokoju powiatu zwiahelskiego (gubernia 
Wołyńska), p. Kolankowskiego. Właścicielowi do­
stała się ona w sukcesyi. Widziałem klingę osobi­
ście, posiada wszelkie cechy autentyczności i jest 
do nabycia. O warunkach kupna można powziąć 
wiadomość, adresując listy do właściciela w gubernii 
Wołyńskiej, Połonne, sędzia pokoju Kolankowski.44 
* —  Qui pro QUO. W e wsi Ptaszkowie, części 

majątku Zarzecze, należącego do p. Piotra Zaremby 
w Królestwie Polskiem, chłop Maciej Sokala,.ukradł 
w sąsiedztwie świnię. Stawiony w sądzie, zapytany 
został temi słowy: „Gdzie pan mieszka.44 Przewo­
dniczący sądu bowiem, rządząc się duchem wielce 
liberalnym, uznał za właściwe oskarżonego chłopa 
panem zazywać, Na to zapytanie, którego głębo­

kości znaczenia nie pojmował Maciej , tenże odpo­
wiedział, jak rozumiał: „A juści w Zarzeczu we 
dworze 44 —  „A jak pan się nazywa?44 odrzekł prze­
wodniczący. — „Piotr Zaremba,44 dodał Maciej, bo 
pan, którego panem być rozumiał, był dla niego 
P iotr Zaremba, mieszkający w Zarzeczu. Po tem 
przesłuchaniu Maciej odprawiony do domu, cieszył 
s ię , że w sądzie o nim, ani o kradzieży nie było 
wcale mowy; dziwiło go niemniej, że po samein 
wypowiedzeniu nazwiska pana majątku, rzecz cała 
jakby w wodę wpadła. Natomiast sąd, po dwóch ty­
godniach zwłoki, wezwał do stawienia się w sądzie 
p. Piotra Zarębę z Zarzecza*, posądzonego o kra­
dzież świni. (Autentyczne, lubo nie co do nazwisk). 
IleA to razy urzeczywistnia się to przysłowie: „Ma* 
ciej zawinił — Piotra obili.44 _

—  S p o n g a ,  domniemany wspólnik w morder­
stwie Majlatha, nie został dotąd schwytanym. Poli- 
cya rozwija w tej mierze jak najenergiczniejszą 
czynność. Ze śledztwa, do którego pociągnięto wła­
ścicieli kwater, jakie zajmował, okazało się, źe w o- 
statnich czasach mieszkał w 8 rozmaitych lokalach. 
Aresztowany huzar Berecz do niczego przyznać się 
nie chce.

— W sprawie Tisza-Eszlarskiej. Obrońca 
obwinionych Eotvos wniósł dnia 3 b. m. prośbę do 
sądu o wypuszczenie wszystkich oskarżonych na 
wolną stopę. Wszystkie akta znajdują się u proku­
ratora, który ma rozstrzygnąć, czy ma być akt o- 
skarżenia wniesiony. W takim razie nastąpiłaby roz­
prawa najwcześniej w czerwcu. Długą tę zwłokę 
spowodował ogromny materyał procesowy i prze­
słuchiwanie świadków.

W ia d o m o ś c i p o l ic y jn e .  Straż policyjna 
przytrzymała: Józefa Tomanika, za żebranie i uda­
wanie kaleki; Franciszka Jasieniaka, za kradzież 
w służbie oraz za podejrzane posiadanie korkociąga 
i pieczątki z literami „J. Z.44; Antoniego Małycza, 
za kradzież portmonetki z wystawy sklepowej; Ra- 
chlę Roznerową v. Freund, za kradzież w służbie; 
Piotra Janusza, Franciszka Srakułę i Kat. Holani- 
kową, za udział w kradzieży; za pijaństwo 3 osoby.

Repertuar teatralny.
W e c z w a r t e k  5go : Dom Otwarty, Bałuckiego, 

po raz czwarty.
W s o b o t ę  7go : Przyjaciel Kobiet, komedya 

w pięciu aktach Dumasa (syna). Benefis panny Di- 
sterlo.

W n i e d z i e l ę  8go : Zbójcy, Schillera.
  _   *

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
tlej do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  J a ­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium mąjus) zwidzać można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

— Muzeum Techniczno - przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W  niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

—  D. 4go kwietnia pochmurno, po południu mały 
deszcz; term. od 2*1 doszedł do 12*0 C. Barometr 
z małym ruchem; o godz. 7ej rano d. 5go stan je­
go był 743*8 millim., term. 0*0 C.—  Wiatr półno­
cny.

— W piątek d. 6go kwietnia: Śgo Celestyna p.

W iadom ości artystyczn e, literackie  
i  naukowe.

P rxyjaciel k ob iet (Kami des femmes) Du­
masa (syna) ukaże się, jak już donosiliśmy, w so­
botę na tutejszej scenie w tłómaczeniu hr. Bobrow­
skiego, a na benefis panny Disterlo.

K oncert HosItowskieg*o, znakomitego, a 
wielce'sympatvcznego kompozytora i muzyka, twórcy 
orkiestry znanej w Warszawie, odbędzie się jutro, ani 
wątpić, że z licznym udziałem publiczności, która 
zechce powitać utalentowanego artystę, człowieka 
zacnego i powszechnie cenionego, a nareszcie W ar­
szawianina, zawsze drogiego sercom Krakowian. 
Jak się dowiadujemy, pokup na bilety jest bardzo 
znaczny.

Serenada, która odbyła się wczoraj dla miłego 
naszego gościa Noskowskiego przed Hotelem Drez­
deńskim świetnie* wypadła. Odznaczała się orkiestra 
krakowska.

Maryan R u d n i c k i  własnym nakładem wydał 
swoje „Yeni Creator44 w tonie a-dur i „Zdrowaś 
Marya44 w jednym zeszycie; zaś w drugim ze­
szycie „Yeni Creator44 w tonie c-dur i „Bło­
gosław Boże44 na 4 męskie głosy. — U autora 
znajduje się także z dawniejszych kompozycyj chor 
męski „Róże44 do słów Wasilewskiego i „Bałamut44 
kadryl na fortepian.

Uczniowie szkoły sztuk pięknych otrzymali nastę­
pujący z Rzymu telegram:

Je remercie au nom de Rome et d’ltalie pour 
le cher hommage reniu par vos jeunes coeurs a 
Vimmortel Sanzio. Syndic Torhnia.

Towarzystwo przyjaciół nauk poznańskie ogłosiło 
drukiem obszerne sprawozdanie ze stanu Towarzy­
stwa i jego czynności w przeciągu ubiegłego roku. 
Sprawozdanie to świadczy o ciągle wzrastających 
zbiorach i ożywionym ruchu Towarzystwa.

Emil S au r  e t, jeden z najznakomitszych skrzyp­
ków tegoczesnych, przybędzie wkrótce do Krakowa, 
gdzie 20 kwietnia da koncert.

P. B o o t h ,  słynny amerykański, aktor, występu­
je obecnie z wielkiem powodzeniem w Wiedniu 
w „Stadtheater.44 Jego Hamlet ma być nader ory­
ginalną i głęboko pomyślaną kreacyą.

D u m a s a  Dama Kameliotca ukaże się na de­
skach „Theatre franęais.44 Główną rolę odegra panna 
Bart et.

S p r a w y  s ą d o w e .

W  dniu 31 marca b. r. odbyła się w tutejszym 
sądzie krajowym karnym ostateczna rozprawa 
w sprawie Stanisława Piott o wskiego fotografa i 
Władysława Wostrowskiego, wydalonego ucznia 
z krakowskiej szkoły sztuk pięknych, obwinionych 
o udział w tajnem stowarzyszeniu socyalistycznem. 
Piotrowskiego zasądzono na 3, a Wostrowskiego 
na 2 miesiące aresztu. Przeciw temu orzeczeniu 
osądzeni nie zgłosili rekursu; wyrok więc sądu 
krajowego stał się prawomocnym.
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Gospodarstwo handel i przemysł.
O alicyjsfei B a n k  k redytow y.

Ubiegłej soboty odbyło się dziesiąte walne zgro 
madzenie akcyonaryuszów galicyjskiego Banku 
kredytowego. Obecnych było 16 akcyonaryuszów 
reprezentujących 211 głosów i 2153 akcyj. Jako 
komisarz rządowy był obecny c. k. radca p. AYła 
dysław Mosch.

Prezes rady zawiadowczej ks. Adam Sapieha 
zagaił posiedzenie przemówieniem, w którem da1 
pogląd na dziesięcioletnią działalność instytucy 
Została ona założoną celem popierania ważDyc 
interesów kraju, celem niesienia pomocy tam 
gdzie jej najbardziej było potrzeba. Działalność 
dziesięcioletnia świadczy wymownie, że instytucya 
zawsze i statecznie dążyła do osiągnięcia tego 
celu. Dość wspomnieć o bardzo obfitych konwer 
syach długów wysoko oprocentowanych na nisk 
oprocentowane. Niema w krajuj drugiej instytu 
cyi, któraby w tym kierunku zdziałała tyle’ co 
Bank kredytowy. Przemysł naftowy i woskowy 
w Borysławiu, zupełnie zdziczały, dzięki inieya1 
tywie Banku został ucywilizowany i stał się już 
pożyteczną gałęzią przemysłu krajowego. P rze­
mysł lasowy, niesumiennie eksploatowany przez 
obcokrajowców, został przez Bank ujęty w formy 
właściwe i dzisiaj, dzięki inieyatywie tejże in- 
stytucyi, m ają właściciele lasów skuteczną pomoc 
i ochronę przeciw wyzyskiwaczom.

Dyrektor Banku p. Simon, w dłuższem sprawo 
zdaniu rozwinął pogląd na działalność dyrekcy 
w r. z. AV dziale konwersyj pożyczek hipote 
cznych spłacił Bank różnym instytucyom prze 
szło 2,200,000 wyższo-procentowych długów, w za 
mian za podniesione i zrealizowane przez bank 
pożyczki w listach zastawnych Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego. AV skutek konwersyi mu­
siał Bank nabywać znaczne partye 4 i 5 proc, 
listów zastawnych, przez co przyczynił się do pod­
trzymania kursu tych papierów krajowych. W  sku­
tek wierzytelności, jaką Bank posiadał na hipo 
tece dóbr Hnilice i Hniliczki, musiał nabyć te 
dobra na własność, poczem odprzedał je  bez stra­
ty. Jednem z najważniejszych zadań było uregu­
lowanie stosunków eksploatacyi wosku ziemnego 
w kopalniach borysławskich. Zadanie to, połączo 
ne z nadzwyćzajnemi trudnościami, wymagało 
więcej czasu, niż pierwotnie sądzono i z tego też 
powodu nie mógł Bank przystąpić dotychczas do 
utworzenia towarzystwa akcyjnego, któreby obję­
ło na -własność uporządkowane już przedsiębior­
stwo. Ale z nadzwyczajnego postępu robót przy 
gotowrawczych wnosić należy, że już w krótkim 
czasie kopalnie borysławskie ,znajdować się będą 
w pełnej eksploatacyi, i zakładowi a względnie 
towarzystwu akcyjnemu przyniosą znakomite 
zyski.

Znaczenie, jakie ma dla Gałicyi handel drze­
wny, zniewoliło Bank do utworzenia oddziału la- 
sowego, którego celem jest koncentrowanie ruchu 
handlowego i udzielanie wrskazówek przy urzą­
dzeniu lasów. Na czele tego oddziału stanął p. 
J. H ayder, który w Ks. Poznańskiem położył 
na polu gospodarstwa lasowego znakomite i po­
wszechnie uznane zasługi.

Z zamknięcia rachunków wyjmujemy tylko o- 
brót ogólny; weksle 7,227,117 złr.; asygnaty k a ­
sowe 1,239,000 złr.; wkładki książeczkowe złr. 
3,974,503; zaliczki na zastawy 964,384; przekazy 
i dewizy 941,674; obrót w efektach 5,265,683; dłu­
żnicy i wierzyciele 33,548,083; obrót kasowy 
48,539,041 złr.'

Powyższe sprawozdanie, tudzież sprawozdanie 
komisyi rewizyjnej, przedłożone przez p. Mikoła­
ja  Wolańskiego, przyjęło zgromadzeń e do za­
twierdzającej wiadomości i udzieliło dyrekcyi ab- 
solutoryum.

D r Marchwicki przedłożył wmioski co do po­
działu czystego zysku, który wynosił w roku ze­
szłym 193,376 złr. (centy opuszczamy). Rada za- 
wiadowcza wmosi: wydzielić z tej sumy 5 pret. 
od kapitału, czyli po 10 złr. 5000 akcyj, tj. 50,000 
złr., która to suma została już wypłaconą akcyo- 
naryuszom za kupon styczniowy. Wnosi dalej: 
10 prc. przekazać na dotacyę funduszu rezerwo­
wego, co czyni kwotę 6974 złr. (fundusz rezer­
wowy wynosi obecnie 83,897 złr.); 10 pret. na 
tantiemy dla rady zawiadowczej, a po 5 pret 
na tantiemy dla rady wykonawczej, urzędników i 
sług. Po wydzieleniu tych kwot zostaje suma 
50,217 złr. a doliczywszy do niej kwotę 73,630 
złr., przeniesioną z zysku r. 1881, otrzymamy kwo­
tą 123,847 złr., z którćj według propozycyi Rady 
zawiadowczej ma być wypłaconą superdywidenda 
po 10 złr. od akcyi, czyli kwota 50,000 złr., re­
szta zaś w sumie 73,874 złr. ma być przeniesio­
ną na r. 1883. '

Wszystkie powyższe wnioski przyjęło zgroma­
dzenie bez dyslcusyi, poczem wybrało do Rady

pod

zawiadowczej ponownie pp. ks. Adama Sapiehę 
Dra Zdzisława Marchwickiego i A. Dąbczańskie- 
go, a do komisyi rewizyjnej na r. b. pp. D. Ko- 
czyndyka, M. Wolańskiego i Dr Semilskiego.

(Gazeta Lwowska).

Ogólne zgromadzenie 
Zakładu kredytowego w  W iedniu.

■ Dnia 31 marca odbyło się w Wiedniu 
przewodnictwem prezesa Rady zawiadowczej Wie 
nera ogólne zgromadzenie członków Zakładu kre 
dytowego (Creditanstalt) w Wiedniu. Czysty zysk 
za r. 1882 wynosi: 4,448,641 złr. 27 ct. Po wy 
płaceniu 5°/0 kuponu procentowego w kwocie 
2,000,000 złr., po przekazaniu 487,706 złr. 60 ct 

wypłaceniu tantiem Radzie' zawiadowczej, z re 
szty postanowiono dopłacić do każdej akcyi po 
7 złr.

Do Rady zawiadowczej wybrano pp. Boekma 
na, Hofkena, Schoellera, Stummera, bar Rotschil 
da i Kaulla. Powołanie ostatniego (nad zwyczajny 
komplet) uskutecznionem zostało w myśl Roth" 
schilda, aby z nim w ten sposób załatwić zatarg 
instytucyi, ’który tyle wrzawy narobił. Na dru­
gi dzień jednak po wyborze, oświadczył Kaul 
la, że wyboru nie przyjmuje. -

W r o c ł a w .  — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 19-70 marek (11 złr. 52 cent.)f — Żyto za 
100 kilo po 13-10 marek (7 złr. 66 cn t.); owies
za 100 kilo po 13‘40 marek (7 złr. 78 cen t.);__
rzepak za 100 kilo 33-— mark. (19 złr. 30 cnt.).

Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

W i e d e ń  3 kw ietnia.
N a  dzisiejszy targ dow ieziono żywej nierogacizny  

galicyjsk iej 1877, średnio-ciężkiej w ęgierskiej 1689, 
ciężkich bagonów  1374; razem 4940 .

G alicyjską płacono 34 do 38, 40, 44 złr.; średnio- 
ciężką w ęgierską 48 do 5 3 ,  54 złr.; ciężkie ba 
gon y 56 do 57 złr. za 100 kilo żywej w agi.

Wilhelm Amirowicz & Carl Schels.

W i e d e ń  4 kw ietnia.
© J i .O w l t a .N a  naszem targowisku dziś sprze­

dano n ieco towaru gotow ego  po 32 złr.; tendeneya  
zdaje się polepszać.

P e s z t ,  3go  kw ietn ia: 3 1 -2 5 — 31-50 złr.—  W r o ­
c ł a w ,  3go k w ie t .: na kw iecień  51"— mrk., na maj- 
czerw iec 51-—  mrk.—  S z c z e c i n ,  3 kwiet.: w miej 
use 52-10 mrk., na kwiecień-m aj 52 20 mrk., na 
czerw iec-lip iec 53-80 mrk., na sierp.-w rzesień 55"—  
m r k .—  B e r l i n  3go k w ietn ia: w m iejscu 52-60  
mrk., na kwiecień-m aj 5 2 -75 mrk., na sierpień-wrze- 
sieri 5 5 -10 mrk., ,na wrzesień-paźdz. 53 90 m rk .—  
P a r y ż ,  3go kw ietn ia: na ten m iesiąc 5 3 -75 frk., 
na maj 5 3 —  frk., na m aj-sierpień 5 2 -75 frk. na 
w rzesień-grudzień 52"— frk.

UTafta. W  i e d e ń  4 k w ie t .: za 100 kilo z cłem  
dworca 24 -25— 24 ‘50 złr.— T r y o s t , 3 kwietnia: 

za 100 k ilo  bez cla 10’60— 10-70 złr. —  B r e m a ,  
3go kw iet : za 50 kilo 7-70 mrk. ■—■ H a m b u r  
3go k w ie t .: w  miejscu 7 -90 mrk., na kw iecień 8 -—  
mrk., na sierpień-grudzień 8 ’45 mrk. —  A n  t w e  r- 

i a, 3go k w ie t .: za 100  kilo 19-25 fr k .—  N o w y  
J o r k ,  3 k w iet.: za galonę na kw ieć. 8 V4 ct. pap., 
w Filadelfii na kw ieć. 8 */g ct. pap., nafta surowa 

V4 ct. pap.

Przyjęci kandydaci pobierać będą pod­
czas liczenia się służby, d z i e n n ą  p ł a c e  
w kwocie 1 złr. 20 ct. i zostaną po do 
brze złożonych praktycznych egzaminach 
z przepisanych działów . służby stacyjnej 
mianowani urzędnikami na podstawie prze­
pisów służbowej gram atyki, ja k a  w swoim 
czasie zaprowadzoną będzie dla północno 
wschodnich kolei państwowych.

Podania kompetentów wraz z potrzebne 
mi świadectwami należy nadesłać cło Dy 
rekcyi Pierwszej węgiersko-galicyjskiej ko 
lei żelaznej w Wiedniu, jako  obecnie pro 
wadzącej ruch na c. ̂  k. kolejach państwo 
wych : Dniestrzańskiej i Tarnowsko - Lelu 
chowskiej.

Celem wyuczenia służby nadzorczej i po 
ciągowej przyjmie dla wyż pomienionej li 
ni i kolejowej taż sama D yrekcya 33 kan 
dydatów na posady służących kolejowych 
z płacą wynoszącą stosownie do rodzaju 
posady od 70 ct. do 1 złr. dziennie. Ró­
wnież i ci kandydaci dostaną po cłobrze 
złożonych egzaminach praktycznych stałe 
posady służbowe, lecz te są stosownie do 
konkursu już rozpisanego zastrzeżone dla 
uprawnionych do tego podoficerów i mogą 
zatem tylko w braku tychże innym kom- 
petentom być nadane.

Kraków dnia 3 kwietnia. — Przyjechali.
HOTEL SASKI. A. Bobrowski z Snopkowa, 

Karpiński, A. Ragolewicz, A. H łasko z Dąbro­
w y,'Jł Chlebowski z Sławkowa, E. Świniarski : 
Kongresówki, L. Raczyński ze Lwowa, J. Kre 
iner z Wiednia.

Ostatnie wiadomości.
Dowiadujemy się w tej chwili z najlepszego 

źródła, że prezes Izby poselskiej Rady państwa 
tajny radca Dr S m o l k a ,  prosił telegraficznie 

G r y z i e c  k i e g o ,  z powodu nierozstrzygnięte­
go wyboru we Lwowie, aby głosy swe odstąpił 

Z a c h a r j e w i c z o w i .

Artykuły w dziale 
dzą od Redakcyi.

gWadesłane" nie iiorliu

N A D E S Ł A N E . (910)

D la linii Grybów-Zagórz galicyjskiej ko- 
ei transwersalnej, na której najpierw ot­

warcie ruchu ma nastąpić, przyjmie się tym ­
czasem 16 kandydatów na posady urzędni­
ków (aspirantów ), w celu wyuczenia ich 
służby stacyjnej. Ubiegający się o te po­
sady winni dokładnie znać język niemiecki 

polski (tak w mowie jakoteź i w piśmie), 
mieć najwyżej 35 la t i jeżeli nie byli przy 

k. armii lub marynarce jako  oficerowie 
w czynnej służbie, muszą wykazać, iż u- 
cończyli z dobrym postępem przynajmniej 
wyższe gim nazjum , lub wyższą szkołę re­
a lną, lub też inny na równi z temi szko­
łami stojący przemysłowy lub komereyalny 
zakład naukowy (przemysłową szkołę pań­
stwową, akademię handlową i  t. d ).

W  Rosyi rozpocznie się niebawem, jak  donosi 
Polit. Corr. wielki proces przeciw nihilistom. Na 
ławie oskarżonych zasiędzie 17 osób, należących 
do różnych klas społecznych. Między oskarżony­
mi znajdować się będą także trzy córki i dwóch 
synów popów. A kt oskarżenia omawia rewolucyj­
ny ruch w Rosyi i stwierdza, że niebezpieczna 
działalność stronnictwa t. z. „narodnaja wola,“ 
mimo ciężkich klęsk, jakie stronnictwo to doznało 
w procesach w r. 1880 i 1881, nie ucichła do 
dnia dzisiejszego. A kt oskarżenia wspomina na­
stępnie o pewnych szczegółach, odnoszących się do 
aresztowań z ostatnich 15 miesięcy. Między in- 
nemi mówi: Policya moskiewska aresztowała pe­
wnego przestępcę politycznego w jego własnein 
mieszkaniu, rozstawiwszy na uboczu tajnych ajen­
tów, którzy mieli aresztowaó każdego, ktoby przy­
szedł w odwiedziny do mieszkania aresztowanego 
przestępcy. W  istocie przybył tam niezadługo ja ­
kiś mężczyzna z wielką mapą. Ajenci przytrzy­
mali go. W  mieszkaniu tego m ężczyzny, który 
się nazywał Michał Ogrysko, znalazła policya wie­
le kompromitujących go papierów, z których się 
okazało, że jest on członkiem stronnictwa „na 
rodnaja wola" i że właściwie nazywa się Jakób 
W a s i l e w i c z  S t e  p a n o  w i c z , i że on był 
sprawcą zaburzeń między chłopami gubernii k i­
jowskiej w r. 1876 i 1877. Akt oskarżenia rzuca 
więc pierwszy jaśniejsze światło na rozruchy chłop­
skie. W r. 1876 rozszerzyli agitatorzy pogłoskę 
między ludem gubernii kijowskiej, że car jest 
więźniem arystokratów, i że chce chłopom dać 
ziemię i wolność, ale że arystokraci nie chcą na 
to pozwolić. Równocześnie pojawiło się między 
chłopami „tajne pismo cesarskie," w którem ce­
sarz wzywa niby chłopów, aby mu przybyli na 
pomoc, i uwolnili go od arystokratów. Chłopi po­
częli się burzyć i formalnie organizować. Naj­
główniejszą rolę odgrywał między nimi niejaki 
N a j d a ,  którym właśnie był Stepanowicz. Dnia 
15 września 1877 aresztowano Stepanowicza i 
wtrącono do wię.zienia w Kijowie. Udało mu się 
jednak ztamtąd uciec..

P e t e r s b u r g  4-go kwietnia. Dzienniki dono­
szą, że w dniu koronacyi żołnierze niższych sto­
pni wojsk, które mają być skoncentrowane w Mo­
skwie w liczbie 55.000' otrzymają na pamiątkę 
po rublu srebrnym, umyślnie na ten cel odbitym, 
a nadto dla żołnierzy niższych stopni, kadetów i 
junkrów wydanym będzie obiad. Do Moskwy wy­
prawionych będzie 23 złoconych karet.

P e t e r s b u r g  4-go kwietnia. Z rozporządze­
nia departamentu pocztowego, w większe święta 
korespondeneya nie będzie wydawaną ani przyj­
mowaną, w święta zaś mniej uroczyste i w nie­
dziele^ urząd pocztowy w Petersburgu załatwiać 
będzie czynności do godziny 12-ej w południe, a 
w miastach powiatowych i na stacyach do godzi­
ny 11-ej rano.

P e t e r s b u r g  4-go kwietnia. Do rady państwa 
wniesione zostały projekty nowej ustawy wekslo­
wej i podwyższenia podatku od nieruchomości 
miejskich.

P e t e r s b u r g  4 go kwietnia. Roboty przygo­
towawcze w celu otwarcia banku hipotecznego 
włościańskiego zostały ukończone.

P e t e r s b u r g  4 kwietnia. Now. W  rem. dono 
si, że niedawno minister oświecenia rozstrzy­
gnął kwestyę^ podniesioną przez zarządzającego 
kijowskim okręgiem naukowym, a dotyczącą zwol­
nienia uczniów pochodzenia żydowskiego, uczęsz­
czających do średnich zakładów naukowych, od 
składania egzaminów piśmiennych w dnie sobotnie, 
Otóż, p. minister objawił zdanie, że uczniowie 
pochodzenia żydowskiego obowiązani są stosować 
się do wszystkich wymagań w zakładach, do któ­
rych chodzą— przytem jednak uczynił uwagę, 
iż należy, o ile możność dozwoli, unikać oznacza­
nia takim uczniom egzaminów piśmiennych w so­
boty.

Telegramy własne „Czasu."

Kur. Warsz. 
z Petersburga:

umieszcza następujące depesze

W iedeń 5 kwietnia. N. fr . Presse donosi o 
rzekomej wymianie not między Taaffem a mini­
strem wojny Bylandtem, który przeciw zamierzo 
nej niby decentralizacyi galicyjskiej sieci kolejo­
wej ze stanowiska interesów wojskowych stano­
wczo protestuje.

Berlin 5 kwietnia. W  sprawie aresztowania 
deputowanych socyalnych demokratów utrzymują 
tu , że Frohm e, Yollmar i Yiereck, przybywszy 

Kopenhagi, aresztowani zostali w Kiel. Szukano 
u nich podejrzanych papierów, ale ponieważ nie 
znaleziono nic takiego, puszczono ich na wolność. 
Vollmar i Frohme postawili wczoraj w parlam en­
cie wniosek, żądający wytoczenia procesu karne­
go przeciw policyi w Kiel. AY Neumiinster w H ol­
sztynie aresztowała także policya berlińska Be- 
bela, Dietza i Auera, przybyłych również z Ko­
penhagi, i zażądała od nich wyjaśnień względem 
kongresu w Kopenhadze, których jednak areszto­
wani odmówili. Po skonfiskowaniu kilku pism 
aresztowanych, puszczono ich na wolność.

B e r l i n  5 kwietnia. Kartograf K i e p  e r  t ode­
słał peszteńskiemu Towarzystwu geograficznemu 
otrzymany przed 10 laty dyplom na członka ho­
norowego tegoż Towarzystwa, z powodu nieprzy­
jaznego dla Niemiec stanowiska tegoż Towarzy­
stwa.

D rezno 5 kwietnia. Ministerstwo saskie roz­
porządziło, że ze względu na panującą ciągle za­
razę racic u bydła galicyjskiego, przywóz i prze­
wóz galicyjskiej nierogacizny do Saksonii i przez 
Saksonię jest zakazanym, i że nierogacizna gali­
cyjska nawet w plombowanych wagonach nie mo­
że być dostawianą do rzezalni w Dreźnie. Lipsku 
i Szemnic.

Hlcea 5 kwietnia. Kasyno zbudowane na pro­
menadzie portowej, spaliło się tu do szczętu.

Rzym 5 kwietnia. Mancini zapytany w Izbie 
deputowanych oświadczył, że podane przez dzien­
niki londyńskie szczegóły o aliansie między AVło- 
chami, Niemcami i Austryą są nieprawdziwe i 
dodał, że w Izbie mówił dosyć jasno.

Rzym  5 kwietnia. Osservatore Romano oma­
wia tendeneye do odbudowania państwa polskie­
go w przyjaznym dla Polaków tonie i odnośny 
artykuł kończy temi słowy: Siła idzie przed p ra­
wem, to jest prawdą; konieczną jest jednak rze­
czą,. aby liberalni 'w takim razie ze słownika swe­
go wykreślili słow a: narodowość i sprawiedliwość.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  5 kwietnia. Z Izby deputowanych. 

Przewodniczący wspominając o zmarłym rabinie 
S c h r e i b e r z e  zaznacza, że postępowanie zmar­
łego było zawsze wypływem jego ścisłych reli­
gijnych przekonań.

AYybory deputowanych: A t t e m s a ,  E x n e r a j

H i r s c h a ,  N a k i c z a ,  P o t o c k i e g o ,  Yiolgu** 
t ha ,  AY i n t e r  h o l l e r  a i D o s t a ł a  przyjęte 
zostały bez dyskusyi.

W iedeń 5 kwietnia. Izba przyjęła wniosek 
komisyi, aby nie pozwolić na wytoczenie procesu 
dep. Oborskiemu o obrazę czci urzędnika poczto­
wego. Uchwała ta zapadła po dłuższej dyskusjyi, 
w której dep. Lienbacher starał się. wykazać, że 
nietylko sąd ale i prokurator rządowy ma prawo 
żądania od Rady państwa wydania deputowanego,, 
(Komjsjya oparła głównie swój wniosek na twier­
dzeniu , że wydania deputowanego nie żądał sąd 
lecz prokurator. Red.).

B e r l i n  5 kwietnia. Kation allheal er spalił się 
do szczętu. Z garderoby i sprzętów nie uratowa­
no nic. Nikt jednak nie stracił życia w płomie­
niach. Przyczyna pożaru niewiadoma.

B e r l i n  5 kwietnia Parlament uchwalił 186 
głosami przeciw 135, aby przedłożenie w spra­
wie podwyższenia cła od drzewa, przydzielić oso­
bnej komisyi.

B a d e n ’-B a < le n  5 kwietnia Cesarzowa au- 
stryacka i arcyks. Marya AValerya przybyły tu 
wczoraj rano, zachowując ścisłe incognito. Hr. 
Irani przyjmował tych dostojnych gości, dla któ­
rych wynajęto hotel Europaeischer H o f na kilka 
tygodni.

K i e l  5 kwietnia. Z północnego Szlezwigu wy­
dalono 36 poddanych duńskich, ponieważ nie dali 
się wpisać do wykazu krajowców.

H iic e a  5 kwietnia. Kasyno zbudowane na sa­
mym końcu promenady wraz z całym szeregiem 
znajdujących się tamże domów spaliło się do 
szczętu, Szkodę obliczają na 5 milionów. Kasyno i 
inne domy były. asekurowane. Nikt nie stracił 
życia.

P a ? y *  5 kwietnia. Rada ministrów postano­
wiła zaniechać odbycia wielkich manewrów ka- 
waleryi na granicy ze względów budżetowych. 
Gallifet pozostaje nadal w charakterze komendan­
ta kaw aleryi; polecono mu, aby kierował m ane­
wrami w jesieni.

P a r y *  5 kwietnia. Okólnik ministra wojny 
z dnia 4 b. m. rozporządza, że tnanewra drugiej 
dywizyi kawaleryi i ćwiczenia rekonesansowe, za­
powiedziane w okólniku z dnia 12 marca nie od- 
będą .się.

P a p y *  5 kwietnia. Zapewniają, że ks. Au mam 
wyjeżdża z hr. Paryża dnia 9 b. m. do AYłoch, 
zkąd powróci tu z końcem maja.

Gallifet zaprzecza imputowanym mu przez So- 
leil oświadczeniom przeciw Thibaudinowi.

Rzym 5 kwietnia. Diritlo pisze: Ponieważ 
wiele dzienników obrało sobie doniesienie biura 
Reutera o rzekomym aliansie między Austryą, 
Niemcami i AYłochami za temat, wyciągając ztąd 
najdziwaczniejsze hipotezy, uważamy więc za rzecz 
konieczną zwrócić uwagę na to, że wobec ściśle 
identycznych oświadczeń Kalnokiego i Manciniego 
bezowocnemi są wszelkie zabiegi tych, którzyby 
z łatwowierności interesa i stosunki AYłoch do 
Austryi i Niemiec mogli przedstawiać w niepra- 
wdziwem świetle.

E i.o p e n li . iK 'a  5 kwietnia. W  kongresie nie- . 
mieckich socyal-demokratów wzięło udział l i tu  
członków parlamentu niemieckiego, a między in­
nymi Yollmar, Frohme i Bebel.

K air 5 kwietnia. 4V odpowiedzi na petycyg 
oświadczył Dufferin, że nic może przyobiecać 
trwałej okupacyi, a zmniejszenie wojsk okupacyj­
nych nie pociąga za sobą stanowczego wycofania 
wszystkich wojsk.

K u p s a .  -— W i e d e ń  5 kwietnia 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa 78-40. — 5°/„ Renta 
papier, nieopodat. 93-20. Renta srebrna 78-75. -— 
Renta złota 98-20. — 6%  Renta złota węgierska 
—-*-— . — 4%  Renta złota węgierska — . — 
Losy z r. 1860 — •— . — Akcye Banku Austr. 
Węg. 834.—. — Akcye kredyt. 318-50. — Londyn 
119-55.— Napoleony 9-47'/2. — Lombardy — ••— . 
Losy 1864 foku — . — Akcye kolei Karola
Ludwika —*— . —; Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. — •— . — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
—•— . — Obligacye indemn galicyjs. — ■— . — 
Losy prem. węgięrsk. — . — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. — •—. — Akcye kolei półn.-zach, 
austr. — •—. — 6%  Listy zast. hipot. — •— . <— 
6%  Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk- 
1. AA 101-75. — Akcye kolei Siedmiogro, —•— . 
Marki 58-45. — Ruble — ■— . — Dukaty 5-64. — 
Srebro —•— . — Akcye Anglo-Bank — •—. 

Usposobienie giełdy:
B e p l i n  5go kwietnia.— Banknoty austryackie 

170 90. — Krótki Wiedeń 170-80. — Krótka W ar­
szawa 202-15. — Banknoty rosyj. 202-35.—  5% 
Listy zast. Polskie 63-15. — 4%  Listy likwidac. 
Polskie 54-70. — Akcye kolei Karola Ludwika 
132-50.— Akcye austr. kredytowe 547-50
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Kurs pieniędzy i papierów publ.
H r a h ó w  4 kwietnia.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs.......................
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y ....................................
Marki niemieckie za 100 m a rek ...............................
Dukat w a ż n y ..............................................................
20-fr a n k ó w k a ...............................................................
Imperyał w a ż n y .........................................................
Srebro austryackie za 100 złr. . . . . . . .
Kupony srebrne płatne za 100 złr.............................

Listy  zastawna i ohligi 
G / pożyczka krajowa galicyjska. .
Obligacye indemnizacyjne galicyjekie 
ź/o listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
A /  „ „ „ „ „ I I  ern.
5 /  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
6 /  listy „ bankn hipot. . . j 
6 /  listy dłnżne galic. zakł. włość. .
50 /0 listy zast. gal. zakł. kred. wio. za 100 złr. .i 
5% listy zast. Banku hipot. gal. z pre. \G/1  \
5% listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat j
5*/j listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 zlr. w. a. . |
6^  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a. .
G / listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
1 /  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
3% listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [„ 100 rubli] 
i /  listy likwidacyjne Królestwa Pel. f „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Lndwika . . _. po złr. 210

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ...............................................
Losy miasta Stanisławowa  ...............................

U !

12
O 'm

płacą żądają

118 
1

58 
5 
9 
9

100 —  

99 50

58

60
45
70

100 —

97 75 
89 50
86 50
97 50 

101 50
100 50 
92 50

100 —  

96 75

98 —

101 25 

100 50

103 —
99 5C£
87 - S

307 — 
170 -  
300 —

18 75 
22 25

119 -
1 66 

58 75 
5 72 
9 55 
9 82 

100 —

101 50 
98 75 
90 50 
88 —  

98 50
102 50 
102 —

93 50 
101 _  
97 75

100 —

102 75

102 50

105 -  
100 50£  
88 - g

309
172
305

20  —  

-24 50

Wiedeń 4 kwietnia 
Obligi długu państwa.

42/3% R enta'papierow a.....................
4 V5°/0 „ srebrna .....................
4 7 , „ z ł o t a .................................
47,% Losy z roku 1854 po 250 złr.
4 % „ „ I860 „ 500 „
4% ,  * I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100
» „  » T, 1 8 6 4  ” 5 0  *Losy Como-Renten . . . .

Obligi indtmnizacyjne.
Czeskie . _ > • • • • 10% podat. 
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie .........................  „ „
Morawskie . . . . .  „
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . . „ „
S z lą s k ie .............................. „ „
Styryjskie . . . . .  „ „
Siedmiogrodzkie . . . 7% „
Węgierskie . . . . .  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . r „
K/d Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
G/o Renta węgierska złota . . . . 
4 % °/ „ ‘ „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Bnnku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ _ „ austryackie . 80
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

» . „ wegierskie . 200 „
Depositen-Bank ‘.....................200
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
U nionbank............................... 100 “
Yerkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lbrechta..................... 200 złr. bęz^
Alfold-Fiume. . . .  200 „ 5 /

płacą

78 50 
78 80 
97 95 

119 75 
131 50 
137 50 
167 25 
167 25 
37 -

106 -
97 75
98 30

104 50
105 50 
104 50 
110 -  

103 -
98 80 
98 80 
97 75 

136 50 
120 30 
96 75

żądają

78 65 
78 95 
98 15 

120 25 
132 -  
138 25 
167 75 
167 75 
39 -

117 25

222 50 
318 60 
315 
211 
845 —

832 — 
119 25 
147 — 
111 80

171 50

107
98 25
98 80

105 50
106 25 
105 50

105 -
99 30 
99 20 
98 25

137 
120 45 
97 25

117 60

223 50 
318 80 
315 50 
212 
855 —

834 — 
119 75 
147 50 
112 -

172 -

525 złr. K/o
210 „ „
200 „ „
200 „ „

1050 „ „
200 „ „
210 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ ,
200 „ „
200 „ „

Donau -Dampfsch. - Ges.
Elżbiety . . . . . .
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol . •
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa • - 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . • 
Lwowsko-Czem.Jassy .
Nordwest austr. . • - 

„ Lit. B.
R u d o lfa ..........................
Siedmiogrodzka I • - 
Staatz-Eisenb. Gesell .
Siidbahn (Lombardy) •
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Lupkowska .

Nord-Ost . • •
„ Wcstb. Stuhlw. .

L is t y  za staw n e'
G/o Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5% Bóden Credit allg. złotem płatne 
50/  ̂ „ papier 33 lat
6°/ Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne W łość. „ 20 lat
6% Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5 j /o/  „ złote 36 lat
4°A Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk.
50/ „ nowe 37 lat
6% ” Bank Hipot. lwów..................
6% „ „ Włość. . . . .
5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szląsko aust. Bod. Kredit-Anstalt 
5y,%  Weg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5°j%a „ Boden Krcdit-Institut. .

P r io r y te ty  k o le i.
Albrechta. . ..
AlfOld-Fiume . -

„ „ Em. 1874 _ 200
Donau-Dampfsch. 100 i 200
E lż b ie ty .............................100

Em. 1862 . . 300

. 300 złr. 5% 
200 „ .

» , 67« . 4%%

płacą żądają płacą żądają płacą żądają
609 - 610 - Elżbiety Linz-Budweis .  200 złr. 5 / 103 3C 103 80 C l a r y ....................................

4% Donau-Dampfsch. . .
42 38 25 38 75

216 50 216 75 Em. 1870. . . 200 n  n 103 25 104 - 105 108 — 109 —
195 50 196 — . „ „ 1872. . . 200 n  rt 103 75 104 25 Insbrucku............................... 20 21 50 22 —
185 25 185 75 Salzb.-Tyr. 1870 200 v  n 103 75 104 25 Keglewicha . . . : . . 10*/, 19 50 20 50
2792 2797 Eperies. Ram. węg. część 300 Yi r) --------------- ------------- Krakowskie . . . . . . 10 ____ 19 52

194 50 195 — Ferdyn.-Nordb. m. kon. . - . .  4 V / 105 — 105 50 Ofner (miasta B udy). . . 40 39 — 40 —
310 25 310 75 „ „ wal. austr. . . •  rt 100 50 101 50 P a l t y .......................... ..... . 42 36 50 37 —
147 25 147 75 Mor.-Szlaz. linia 1871/72 5 / 107 - --------------- R u d o lfa ..................... ..... . 10 Vj __ _
171 — 171 25 „ poż. 14 milion. 1882 •  11 103 75 104 50 S a lm a .................................... 42 51 — i 53 —
•207 26 207 75 „ poż. 1872 r. .  .  100 złr. 5 / 103 — 103 25 Salzburgskie..................... ?

B
20 22 25 22 75

229 25 229 75 Frane. Józefa Em.. 1867. 200 »  Yi 101 75 102 25 St. G e n o i s .....................
W

42 45 — 45 50
165 — 165 25 „ „ Em. 1873 . 200 $ 101 50 102 - Stanisławowskie . . • .

rt
20 22 50 23 50

164 25 
341 -

165
341 25

GaI.-Karol.-Lud. 1 E m .. 300 
„  II „  1871 300

rt n

r t rt

98 60 98 80 4%% Tryesteńskie . . .
Ł0/ " ,  » • • •Walas tema

ii
rt 105

50
127 -

64 —
137 —
65 —

150 — 150 50 IH „ 1872 300 rt rt ___  __ ___  __ n
21 28 25 29 —

248 50 249 — Koszycko-Oderb. . . . 200 W 96 30 96 60 Windischgratza..................... r 21 37 25 38 25
162 50 163 — Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 W K A 95 — 95 25 -

158 — 158 50 II „  1867 300 X A/o 98 75 99 — Waluty.
165 75 166 25 HI „ 1868 300 yt rt 95 50 95 75 Dukaty w a ż n e ..................... ! .  . 5 63 5 66

IV „ 1872 300 r rt 94 70 _ _ ___ 20 frankówki .  .  .  .  • 9 47 9 48
Nordwestb. austr. . . . 200 ń n 101 40 101 90 Imperyały rosyjskie . _ . . .  . . 9 75 9 77

-----  ------ —  — „  „  Lit. B. .  200 rt xt 102 50 102 75 Funty szterl. angielskie J . 11 92 11 97
11/ 25 118 — „ Em.1874 200 ___  _ ___  ____ Lirv tureckie złote . . . . . 10 74 18 76
104 50 ------- Rudolfa ..................... 300 99 70 100 30 Marki niemieckie za 100 marek . 58 45 50 55
102 — 103 — „ Em. 1869 . . . 3 00 99 60 100 — Rubel papierowy za 100 . 118 — 118 50
105 25 106 — . „ Em. 1872 . . . 3 0 0 99 60 100 —
101 50 102 — „ Salzkam. gut. zł. 300 51 55 

55 55 119 50 119 75 L w ó w  3 kwiet.
—  — —  — Siedmiogrodzkiej 1 . . 200 92 80 93 20,
89 50 90 50 Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3/- 181 — 182 — i Akcye Banku hip. gal. 200 zlr.. 307 — 311 —
98 — 98 50 Siiddahn (Lombardy) . 500 fr. 3 / 137 20 137 80 5% Listy zast. Tow. kred. ziem 97 80 98 80
98 — 98 50 » 200 złr. 5 / 119 40 119 80 4% X  X  X  X ■ 89 20 90 50

101 75 102 25 Theissb.-Gesell.................. 100 — 100 50 K O /
u  / f t  Yt T  «  n 37-letnie . 97 80 98 80

101 - 102 — Węg. gal. Łupków. . . 200 92 80 93 20 6 % » « Banku hip. gal. 101 85 102 50
100 90 101 10 n „ II Em. 200 5 ) 15 91 75 92 25, 6 / o  »  ~ n  ri włość, galic. . 101 — 102 50
100 50 101 50 „  Nordost . . . .  300 55 55 91 60 91 90, 5% Obligi indemn. gal. 5% podat. . 98 10 99 10
------ — — „ „ złotem . . 200 55 55 115 — 6 /o „ pożyczki krajowej . 101 — 103 —

102 - 103 50 „ Westbahn . . . .  200 94 90 95 20
Em. 1874 200 55 55 ------- 95 - W a r N x a w n  A. b wief rub. kop. rub.|kop.

93 75 
97 30

94 - Losy.
114 25

5% Listy zastawne nowe 1869 r. . . 100 20
97 80 h/o Donau Reguł..................... złr. 100 113 75 kunon . -- -- _ _

93 75 94 25 Premiowe Wiedeńskie . . X  100 124 25 124 50 5% Listy likwidacyjne . . 87 45
107 60 108 10 „ Węgierskie . . X  100 116 50 117 — kupon i -- -- 136
100 50 101 — S/o „ Tureckie . . . Fr. 400 26 25 26 75
100 20(100 50 Kredytowe . . . . .  . złr.  100 170 75 171 25



CZAS aa Piątku 6 Kwietnia 1883,

r
f

(935)

Za spokój duszy ś. p.

Lesława Ziembińskiego
zmarłego w dniu 6 kwietnia 

1882 r. 
odprawionem zostanie

Nabożeństwo żałobne
w kościele Archp. N. P. M aryi 

w piątek dnia 6 kwietnia b. r.
O godz. lOej 

na które stroskana mafka i rodzina zmar­
łego Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 

   zaprasza.

+
Klasztor 0 0 . Bernardynów w Kalwaryi 

Zebrzydowskiej odprawi na dniu 12 kwie­
tn ia  b. r. o godz. 9 rano nabożeństwo ża­
łobne za duszę ś, n J ó z e f a  b a r .  R a u -  
r o a ,  S y n d y k a  i  R o b r o d z i e j a  wyż 
wspomnianego Konwentu — zapraszając u- 
przejmie na to  nabożeństwo w smutku pogrą­
żonych Krewnych, Przyjaciół i szanownych 
Obywateli okolicy Kalwaryi. 861;

,.Goniec Górnoszląski“ .
Majtansze pismo polskie katolickie dla
wszystkich stanów, wychodzi w Bytomiu (Benthen 

. O -S.) od 1 kwietnia r. b.
3  ra zy  na tydzień , ”̂ 0 |

to je s t:  w p o n i e d ,  ś r o d ę  i  s o b o t ę  za cenę 
i  z łr . kw artalnie.

Redakcya zaprasza uprzejmie do przedpłaty, 
gdyż sprawa opuszczonych Górnoszlązaków wyma­
ga, aby im dopomódz przez prasę i wspólny pracę 
i nieopuszczać tak ważnego posterunku jakim  je s t 
Szląsk Górny w chwili obecnej. (931)

S t a n i s ł a w  P r z y n i c z y ń s k i .  
w Bytomiu, (Beuthen O S )  1 'r i i s y .

Ł 120 RADA OGÓLNA <“ >
TOWARZYSTWA BOBROCZYNHOSCI

w K R A K O W I E
podaje niniejszem do wiadomości publicz­
nej , że _ z kwesty Wielkotygodniowej, w 
roku bieżącym na korzyść zakładu Tow. 
Dobr. urządzonej, wpłynęła kwota 846 złr. 
63 cnt., za który to wpływ Rada Ogólna 
wynurza w imieniu starców, kalek i sie­
rót, należne podziękowanie, tak  dobro­
czynnej Publiczności, jakoteż JWnej P re­
zesowej i Szanownym Damom Tow. Dobr., 
których poświęceniu się wpływ ten za- 
wdzięczyć wypada.

Kraków, dnia 31 marca 1883 r.
Prezes Sekretarz

D r. K . Hoszowski. A . Furmankiewicz.

F iir meine Tochter s u c h e  i c h  eine 
Stellung ais cl en ts che Bon- 
i»p. — Demel, Polizei-Commissar in RA- 

TIBOR, Ballwerk Nr. 9. [933-1-2]

W dobrach Krasiczynskich
są do sprzedania

d w a b u h a jk i
roczniaki, czystej krwi „Pincgau“, 

oraz
trzy Imliajki

czystej rasy „Airohire“, z których 
dwa roczniaki, zaś jeden ośmiomie­

sięczny. (9C6-1-3)

O bliższych warunkach dowiedzieć 
się można w Zarządzie dóbr Krasi- 
czyśskich, poczta w miejscu

H & u s l e r a  d a c h y  z  p r a w d z .  c e m e n t u  
d r z e w n e g o  bezpieczne od ognia, bez potrzeby 
reparacyi, tanie. Prospekta, kosztorysy darmo. 

O . O r a f e ,  W i e n ,  II., Josefinengasse 7. 
(538-14-25)

Najpraktyczniejszy przyrząd kąpielowy w zimie 
i lecie, w mieście i na wsi!

„Co utrzymuje człowieka zdrowym i silnym ?“ 
„„Codzienna kąpiel." “
„Czemu ludzie nie kąpią s i ę  codzień?“
„„Bo dotychczas nie istniał żaden praktyczny 

i tani przyrząd kąpielowy." “
^ ______ Kto sobie kupi s t o ł e k  k ą ­

p i e l o w y  W e y l a  d o  o p a l a -  
n i l* * sobie najwygodniej 

|  j g  urządzić ciepłą kąpiel 5 kubłami
Ł - S p r a l i  wody i za 5 cnt. węgla. 
O b s z e r n e  i l l u s t r o w .  c e n n i k i  d a r m o  

i  o p ł a t n i e .  — Ł .  W f i l f Ł ,  c. b. posiadacz 
przywileju w W i e d n i u ,  kantor i fabryka I I I .  
Ł a n d s t r .  H a u p s t r .  1 0 9 ,  handel w mieście 
I .  H U r t n e r r i n g  IV -  (775 4-10)

T a k ż e  s p ł a t y  c z ę ś c i o w e

PODZIĘKOWANIE.
Niniejszem mam zaszczyt najser­

deczniejsze p o d z ię k o w a n ie  złożyć 
WPanu D r .  K a r o l o w i  K . r a -  
I l i a r z y ń s k i e i l l U  za wyleczenie 
mnie i zapobieżenie dalszym niebez­
piecznym następstwom choroby, jaka 
skutkiem zaziębienia kataru oskrzeli 
zdradliwie rozwijając się , przybrać 
mogła złe następstwa, gdyby przer­
waną nie była szybką, staranną i pie­
czołowitą pomocą i opieką WPana 
Dr. Karola Kramarzyńskiego, za co 
po Bogu ośmielam się złożyć Czci­
godnemu Panu Konsyliarzowi serde­
czne, publiczne podziękowanie, sta­
ropolskim zwyczajem powtarzając: 
„Boże zapłać!“ (939)

M aryan  R udnicki, 
nauczyciel z K leparza.

KOIKURS.
Z powodu braku l e k a r z a  w Bu­

ko wsku, rozpisuje się niniejszem kon­
kurs na jedną po3adę lekarza miej­
skiego Doktora medycyny i chirur­
gii z płacą roczną 200 złr. w. a.

Sąd i apteka w miejscu a do za­
kładu żętycznego w Kulasznem 14 
kilometrów.

Zgłoszenia należycie udokumento­
wane zechcą Szan. Panowie lekarze 
wnieść do dnia 30 kwietnia 1883 r. 
do Rady gminnej miejskiej w Bu- 
kowsku. (870-1-3)

Zwierzchność gminna miasteczka 
■ Bukowsko, 29 marca 1883 r.

F r a n r i I 7 l f a  (g°uvernante) Jest zaraz IB CUIUU4IUI do umieszczenia. Wiado­
mość w Biurze J . Jędrzejewskiej przy ul. 
B r a c k i e j  pod Nr. 5 w Krakowie. [934]

R z ą d c a ,
kawaler, energiczny, samoistnie myślący i widzący, 
może otrzymać posadę od św. Jana b. r. w D y a -  
m e n c i e *  poczta S i e d l i s z o w i c e .  Pensya 3(0 
złr. z awansem. (868-1-3)
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5 kilo k a w y  m i e s z a n e j  najlepsze­
go gatunku złr. 5 -75 

„ „ P o r ł o r i c c o  wybór. „ 6-75
„ „ C e y l o n  najlepszej „ 8'75

z o c l e n i e m , o p ł  a t  n i c  z opakowa­
niem za zaliczką pocztową. (865-1-3)

Edward Loewy w Tryeście.

MYDŁA
tłnjste, glicerynowe  

i lekarskie

u Wilhelma Fenza
W  KRAKOWIE. (275-21-)

P laster  T h a psia
LE PERORIEL- REBOULLEAU

jedynie przyjęty w Szpitalach
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

p rzec iw

K A T A R O M , K A S Z L O M , Z A P A L E N ID  
D Y C H A W E K , P Ł U C , C IE R P IE N IO M  I BOLOM  

REU M A TY C ZN Y M  I A R T R E T Y C Z N Y M ,
etc., etc.

Ola u m k n ię c ia  n a rz e k a ń  s ln a n ls  zarzu can y ch  
p las tro m  n a ś la d u jąc y m  T h a p s ia  L e  P e rd rie l-  
H cbou lleau  w y m ag ać  n a leży  w e w szy stk ich  
a p te k a c h , ry su n k u  i p o d p isó w  po w y żej u m iesz ­
c zo n y ch .

(p o czw ó rn ie  z m n ie jszo n y ch ).
S tr ia d  w  K ra k o w ie  to dtoócA a p teka n h

P P . Redj/ka i Trauczyt'iskiego.

(36-24-24)

DRA PATTISONA
W ata go śćco w a

uśmierza natychmiast i ulecza szybko
g o ś c i e c  i  r e u m a t y z m y

wszelkiego rodzaju, ja k  bóle twarzy, piersi, szyi 
i zębów, gościec głowy, rąk  i kolan, rwanie w 

stawach, ból krzyżów i bit, der.
W  paczkach po 70 c. i półpaczkach po 40 ct. 

do nabycia u  f i .  S t  o  c h m a r a ,  aptekarza w 
K r a k o w i e .  (540 4-8)

Słownik geograficzny
K r ó le s tw a  P o ls k ie g o  i in n y ch  krajów  s ło w ia ń s k ic h

TP T o  pod Redtkcyą:
Jbilipa oulimierslciego, Bronisława Chlebowskiego

i Władysława Walewskiego.
Wyłącznym nakładem Władysława WALEWSKIEGO
wychodzi w Warszawie od r. 1880 co miesiąc zeszytami po 5 ar. druku; 
12 zeszytów składa I tom.

Cena zeszytu: w rublach 50 kop • w w. a. 65 cnt.; w markach 1 m. 5 f .  
Cena tomu: w rublach 6 rs.; w w. a. złr. 7-50.-, w markach 12 m. 60 f .  
Cena z przesyłką pod opaską w kraju lub zagranicą: w rublach 60 kop.;

w w. a. 75 ct. w markach 1 mrk. 25 f.
Cena tomu z przesyłką: w rublach 7 rs. 20 kop.; w w. a. 9 złr.-,

w markach 15 marek.
Oprawa tomu r s . i .
Administracya Słownika i adres  do przesyłania pieniędzy, reklam, także 

artykułów. r (272 34 )
JULIUSZ WALEWSKI, dr. praw, Warszawa, ul. Długa, Nr. 47.

N E U E  ( 1 3 . )  U M Q  E A R  B E I T F T F  I L L U S T R !  R T E  A U F L A Q E .

B r o c k h a u s ’

C on versations -  L exikon.
Mit Abbilduńgen und Karten.

Preis a Heft 30 kr.

JEDER BAND F L .4 .5 0 ,  LEINWAND F L .5 .40 ., HALBFRANZ FL. 5.7CL Ó .W .

Nader ważne dla cierpiących na żołądek.
N ajlepszym  środkiem  dla  cierpiących na żołądek j e s t  (859-1-2)

wino gorzkie!!
B. S. Fischera z  Cieplic.

Praw dziw eao a . H aw ełki, k u p c a  
w  K r a k o w i e .

Róże.
1000 róż wysokopiennych, 3— 5 stóp 

wysokich, uszlachetnienia zimowe, 
sztuka po 45 c., 12 sztuk 5 złr., 
starsze z małemi koronami sztuka 
po 1 złr.

W y s a d k i  s z p a r a g o w e  Con
novers Colossal, dwuletnie, 100 szt. 
2 złr., za gotówkę lub za zaliczką 

Katalogi bezpłatnie. (838 4-6)

K a r o l  F r e e g e ,
ogrodnik handlowy w Kr a ko w i e  

przy ulicy Lubicz Nr. 30.

Bealnoic
w Krakowie pod Nr. 18/23 dz. IV. 
zwana ,yRhetoricau, do której wjazd 
z ulicy Wolskiej, składająca się z 6 
różnych budynków i gruntu pod bu­
dowle, którego front przeważnie do 
do ul. Garncarskiej, obejmująca po­
wierzchni 19812 metr. kwadrat., jest 
wraz z budynkami z wolnej ręki do 
sprzedania. Pośrednictwo wyłącza się. 
Bliższa wiadomość u Zarządcy w do­
mu pod L. 20 w Rynku gł., w godz. 
od 10 do 12 zrana. (747-6-10)

Tord-Boyaux
niszczący szczury,my­
szy, krety i t. d. Uzna­
nie honor, na W ysta­
wie Pow. 1878. W P a­
ryżu pp Guerard&Cie 
rue deTElysće des Be­
aux Arts, 15.—-W K ra­
kowie w aptekach pp. 

J. Trauczyńskiego, W. Redyka i Wiszniewskiego. 
(13-19 26)

O ST A T N I W Y N A LA ZEK  

NAJDELIKATNIEJSZE

lyffle 1 X 0  R A  
E D . P IN  A UD

*7, BOUL.VAB.D D» 11
P A R I S

M y d ło  I x o r a  n iety lko się zaleca 
w y kw in tnym  i trw ałym  zapachem , 
ale nad to  posiada szczęśliw ą w ła­
sność spędzania zm arszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała I 
nadaje  jej połysk m łodzieńczy. Bez 
przesady u trzym ujem y, że mydło 
nie posiada rów nego sobi -

(285-11-)

Posadzki
parą suszonego drzewa różnego ro­
dzaju, sprzedaje po umiarkowanych 
cenach fabrycznych (793-6-8)

M a u r y c y  Ł a n g r o c h ,
kantor przy ul. Grodzkiej pod L. 46.

I .  G . R t t s t  w  Ł e e r
w e w sch od n iej F ryz  land

w  prowmcyi hanowerskiej,
poleca swój więcej niż od 30 lat istniejący handel bydła dla dostawy 
cielnych krów, jałówek, buhajów do skoku i 7 do 8 miesięcznych cieląt 
z najlepszych rodów bydła z Holandyi, wschodniej Fryzyi, Oldenburga 
i Wilstermarsch, również hanowerskich i oldenburskich źrebiąt i star­

szych koni.
Ceny oblicza jaknajtaniej o ile możności opłatnie do każdej stacyi 

kolejowej przy punktualnej i rzetelnej obsłudze.
W lecie zawsze wielki wybór na pastwiskach. (440-3-11)

Duszność,
W ‘ fłs r  S  ir i  gl ch rypka.

śiryi tW w s z o i-
Bh 1 i  s a l  t a  1 8 v V ie c ier'

pienia
daw nione i w szelkie c ierp ien ia  k ana­
łów  oddechow ych u s t ę p u j ą  po użyciu 
R U R E K  L E V A S S E U R A .

W  P ary żu , S k ład  g łów ny w  A ptece Pan
D ostać m ożna we wszystk

nerw ow e każdej chw ili u stęp u ją  po 
użyciu p igu łek  an tinew ra lg icznych  
D ra C R O N IE R . 
a  L e v a s s e i i r ,  ru e  de la  M onnale , 23.
ich g łów nych a p te k ach .

C H O R O B Y  I E R W O W Ę .
C O  S A  I E B W 1 !

Nerwy są właściwemi pośrednikami każdego uczucia, wszelkie 
zewnętrzne wrażenia odczuwane i pośredniczono zostają przez nie. Jak  
różne są powody, tak  różne są zjawiska chorób nerwowych. W  pierw­
szym rzędzie ściągnięcie nerwów, ogólne schudnienie i zmęczenie, 
osłabienie męzkie (impotencya) i nocne poluoye, osłabienie pamięci, 
blada twarz, zapadnięte oczy z niebieskiemi brzegami, melancholia, 
brak snu, migrena, (połowiczny ból głowy) bole w krzyżach i grzbie-

  cie, histeryczne kurcze, zatkanie, b jaźń  bez przyczyny, usuwanie się
z wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, osłabienie, niedokrewność, bole reumatyczne 
i gośćcowe, drżenie rąk  i nóg i t. d.

Żaden środek znany medycynie nie wyleczą tak pewnie zupełnie w, powyższych 
chorobach nerwowych jak K r a  W H C M  P R O S K E R  P E R if iV I A I V S H I ,  wy­
rabiany z ziół peruwiańskich; nieszkodliwość poręczona.

Cena pudełka z dokładnym opisem 1 złr. 80 cent. " 9 H  
Skład w K r a k o w i e  utrzymuje W - K e t ly k  apt., we Lwowie S. Rucker, w Czer- 

mówcach J . Golichowski. Główny ajent: Al. Gisohner dyplomowany aptekarz w Wiedniu, 
II, Kaiser Josefstrasse, Nr. 14. (53-16-30)

N A K Ł A D E M
K. B a r t o s z e w i c z a

wyszedł
K r a k ó w ,  R y n e k ,  k o ł e l  (D re z d e ń s k i

M O M U S
Żółkowskiego.

Cena 8 0  c., z przesyłką 1 złr., w oprawie 
złr. 1 ct. * 0 ,  z przesyłką złr. 1 ct. 4 0 .

(662 6-6)

NAJDAWNIEJ ISTNIEJĄCE

BIURO UMIESZCZEŃ
Justyny Jędrzejewskiej

p o d  k i e r o w n i c t w e m  M a r y i  W y s o c k i e j  
w  K r a k o w i e ,

p rzy  ulicy Brackiej pod N r. 5, 
mając rozliczne stosunki w kraju i zagra­
nicą, zajmuje się umieszczaniem guwerne­
rów, guwernantek i bon, narodowości pol- 
-kiej, fran-uskiej, angielskiej i niemieckiej. 

(458 3-)

Program
wiosennego premiowania koni

połączonego z wiosennemi 
jarmarkami na konie w  Galicyi.

Nr. 17275.   [902-3-3]

Premiowanie odbędzie się: 
w Stanisławowie d. 10 kwietnia 1883
„ Tarnopolu „ 1 3  „

Mościskach „ 1 8  „ „
Rzeszowie „ 24 „ „
Tarnowie „ 28 „ „
W każdej z rzeczonych pięciu miej­

scowości rozdane będą następujące 
nagrody:
1 nagroda pieniężna w kwocie 50 zlr.
2 nagrody pieniężne w kwocie 35 złr. 
2 nagrody pieniężne w kwocie 25 złr. 
źrebiętom dwuletnim bez różnicy płci 
i pochodzenia.

W aru n k i.
1) Źrebięta muszą być na miejscu 

premiowania komisyi przedsta­
wione, dobrze odżywione i sta­
rannie hodowane —  i rokować, 
iż będą dobremi klaczami roz­
płodów enr, a względnie dobremi 
końmi uźytkowemi.

2) Potwierdzonem przez dotyczącą 
władzę polityczną świadectwem 
Zwierzchności gminnej musi być 
udowodnionem, że przedstawione 
żreb ę już przynajmniej od roku 
jest własnością ubiegającego się 
o nagrodę.

3) Właściciel premiowanego źrebię­
cia zobowiąże się pisemnie za­
trzymać je  w swojem hodowaniu 
jeszcze przez rok jeden.

Po premiowaniu odbędzie się w 
każdej z pomienionych pięciu miej­
scowości zakupno ogierów  
chowu prywatnego na stadniki rzą­
dowe. Ogiery takie zakupione będą 
w miarę potrzeby uzupełnienia stanu 
stadników rządowych w c. k. Zakła­
dzie drohowyzkim. W każdym razie 
ogiery, przedstawione na tych jar­
markach, a posiadające własności 
dobrych stadników, zanotowane będą 
do ewentualnego zakupna w jesieni 
1883 r. Prenotacya ta nie wkłada 
na Wysoki Rząd obowiązku bezwa­
runkowego zakupienia prenotowane- 
go ogiera.

Oprócz ogierów rasy poprawnej, 
zakupione będą na wspomnionych na 
wstępie jarmarkach także o g i e r y  
zwykłej rasy krajowej, posiadające 
warunki .dobrych stadników do bez­
płatnego stanowienia klaczy włoś­
ciańskich.

W braku ogierów tej ostatniej ka- 
tegoryi, posiadających wiek przepi­
sany, zakupione będą ogiery dwu­
letnie lub jednoroczne i oddane do 
dalszej hodowli c. k- Zakładowi sta­
dniczemu w Radowcach.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 28 marca 1883 r.

Zaleski m. p.

— Envoi gratis et franco —

Catalogue general
de la

Łibrairic Frick.
contenant Tónumóration de diffćrents ou- 
vrages scientifiques, editós en langue alle- 
m ande, anglaise , franęałse , italienne et 

espagnole. (839 2-)
Envir. 2 0 , 0 0 0  oeuvres ' • B  

choisies parmi eelles les plus rennomćes, 
parues dans le monde entier. Seule librai- 
rie ayant un assortiment complet de livres 
de tuutes catćgories et en toutes langues.

GUILLAUM E FR IC K
Librairie de la Cour. I. et R. 

V I E W E .  G r a b e n  27.

WDOWA
mająca 25 lat, bezdzietna, poszukuje miej­
sca przy większem gospodarstwie lub gdzie­
indziej. Łaskawe oferty proszę adresować: 
Icińska  poste rest. K r a k ó w .  (853-3-3)

FKflNflM P ^ ty o z m e  i teoretycznie 
O v U l i U I V I  wykształcony, w sile wie­
ku, bezżenny — poszukuje miejsca od św. 
Jana na stół lub ordynaryę. Listy pod lit. 
E. W. poste restante T a r n ó w .  (851-3-3)

E A S Y
ogniotrwałe

Fryderyka Wiesego 
nabyć można w Krakowie jedynie

w AGENCY! dla ROLNIKÓW
l§. M k n c k i e g o

w Rynku gł. pod Nr. 28,
' 111-14 )

Drzewka owocowe
od 2 do 5 lat, są po 30 - 5 0  szt. zaraz do 
sprzedania. Zamówienia przyjmuje i usku­
tecznia E . M a ) * r l i o f f e r w D u l c z ó w -
c e ,  poczta P i l z n o .  (857-2-3)

Czcionkami Drukami „ Czasu. “

Maszynki do masła, maszynki do gniecenia ma­
sła , prasy do sera, chłodniki do mlóka i t. p., 
naczynia do przewożenia mlóka i t. d . , wogóle 
wszelkie maszyny do wyrobu masła i sera, do­
starcza fabryka maszyn mleczarskich i przyrzą­
dów weterynarskich (758 7-50)

A. P f iA N H A IT S fiR  
w W i e d n i u ,  I X .  J H a x im il i a n p la tz  10  

Czy można posłać świeże cenniki?_____

Zarząd kąpielowy 
w R y m a n o w ie
ogłasza Szanownej Publiczności, iż 
z dnkm 1 czerwca otwarte zostaną 
kąpiele; na żądanie rozsyła wodę 
i sól mineralną, (805-5-10)

PAPIER WLINS
Ogromne powodzenie tego środka zależy 

od jego własności sprowadzania_ na powie­
rzchni? oiała zapaleń i rozdrażnienia, które 
dotknęły najżywotniejsze organa; tym spo­
sobem"przeciąga on chorobę na części ciała
mniej delikatne i daje większą łatwość wyle 
czeuia takowój. Najznakomitsi lekarze zaleca­
ją  go przeciw k a t a r o m ,  k a s z l o m ,  n i e ­
ż y to w i  o s l i r z e l i ,  c l i o r o l j o m  g a r d ł a -  

S 3  n y in  , g r y p i e ,  g o ś ć c o w i  ,  b ó l o m  w

I k r z y ż a c h  ltp. Użycie tego papieru bardzo 
proste jedyne przyłożenie wystarcza i nie 
pozostawia tylko lekkie świerzbienie. Centt 
pudełka 1  f r .  5 0  c t. w  P a r y ż u .

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
J . Trauczyńskiego, W. Redyka, K. Wiszniew­
skiego. (LO 15-18)

Płótno King.
E rótka trwałość płótna (wskutek ekami- 

sssege  blichowania) spowodowała aas do 
wyrabiania pod powyższą aasw ą materyi 
posi&dająoej trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej © 60 proeent. Płótno King je s t naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą matery§_na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład 
1 sztukę 78 oentym. 20 metr. dłu-

fości na kalesony i bieliznę bar 
zo trwałą . . . . .  . . 7*»»

1 sztukę 88 centym, szerok. ns 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
ł ó ż k o w e j ..................... ..... 9 8-50

1 sztukę 175 centym, szerok. 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 1180 

1 sztukę 195 oentym. szerok. na 
włoskie ł ó ż k a .......................... „ 1 2  80
Cele* przekonania się o gstui- 

ka, przesyłany bezpłatnie prób- 
hi wszystkich gatunków. (240-127 )

M. Beyer i Sp.
w Krakowie, 

Sukiennice Ibr. 13 —14.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

fiplefe roślinnjcłi CMIII.
Przepisywane przez lekarzy francuskich i za­

granicznych ed lat 30-tu zawsze z wielkiem po­

jął .  . .  .
krew lub sprawiający przeczyszczenie. Metoda 
użycia w polskim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we flakonikach 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ­
dej pigułce znajdował się napis C a u v a ln .

W  Paryżu w aptece Pa Dehaat, rue Faub. St. 
Denis 147. (26 28 )

Dostać można w Krakowie w aptekach p. W. 
R edyka, J . Trauczyńskiego i K. W iszniewskie­
go, — we Lwowie w aptece p. Z. Ruckera i u p. 
Kałiksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiewieza, — w Brodach w aptece p. M. 
Kullaka i Franzosa — w Czerniowcach w aptece 
p. Golichowakiego.

Odpowiedzialny rządca Drukami^Jóse/ Łakociński.


